Rok 1869. 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt, 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 
W Krakowie.......11:-:-1 20 zły. (—U5zę, — 2 złe. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 — 6, — 2. „1126 cent. 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal, 20 sgr. 4 tal.5sgr 1 tal. 15 srg. 
We Francji i Gaj ZEE „108 frank. 27 fr.  — 10 franków. 
W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
Ganji +... 0905040, 80 frank. 20 fr. — 7 franków. 


`- Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pócztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje. 


Kraków 12 listopada. 


Dwa przeciwne prądy walczą dziś 
z sobą w Europie. Hasłami ich są: 
wojna i.pokój — rozwój spokojny i 
zdobycze terytorjalne — postęp przez 
wolność i władza przez despotyzm. — 
Źródeł tych prądów dokładnie ani o- 
znaczyć, ani rozróżnić nie można; nie- 
mnićj jednak w przybliżeniu da się 
określić, że prądy pokojów z zacho- 
dnićj pochodzą Europy; że dojrzałe 
narody i zgrzybiałe rządy pragną po- 
koju i spokojnego rozwoju. Gdyby na- 
wet tylekrotnym zapewnieniom Napo- 
leona, że cesarstwo pragnie pokoju, 
żądnćj nie dać wiary, trzeba przecie 
przypuścić, że nie widzi on w naro- 
'dzie wielkićj do wojny ochoty, gdyż w 
takim razie korzystałby z tego; zre- 
sztą jakiekolwiek objawy i ewolucje du- 
"cha publicznego w ostatnich czasach 
w Paryżu widzieliśmy — nigdy tam 
o wojnie mowy nie było. 

Z angielskiego. gabinetu wyleciał 
goląbek — poseł Richard — i błąka 
się stałym lądem, aby wrócić na oj- 
czystą wyspę z gałązką pokoju. Zna- 
lazł zwolenników we Francji — znalazł 
ich w małych państewkach niemieckich, 
przyklasnęli mu  liberały  wiedeńscy, 
"którzy pragną bezkrwawego ucisku sło- 
wiańskich narodowości. 

Pokój i rozbrojenie staje się hasłem 
ludów cywilizowanego zachodu europej- 
„skiego. < Tylko wschód europejski: nie 
bierze udziała w pokojowych dążeniach: 
bo nie wzdryga Bię przed wojną kto 
znosi niewolę, 

Między wschodem Europy a zacho- 
dem stoi państwo, które zdaje się sku- 
piać dziś w sobie całą energję wojenną 
Europy. Prusy przedstawiają dziś rzad- 
kie zjawisko państwa, w któróm rząd 
pragnie wojny, a naród przed nią się 
-nie cofa. Gdyby był rodzaj termome- 
tru, zapomocą którego możnaby mie- 
rzyć chęć prowadzenia wojny, w Pru- 
siech wskazywałby -on na najwyższy 
stopień, W takim „stanie rzeczy nie 
«może być kwestji, «że w najbliższćj woj- 
"mie, jaka wybuchnie w Europie, Prusy 
będą pierwszorzędną grały rolę, 

aden zaś rząd w Europie nie oba- 
„wia się tak bardzo wojny, jak austrjacki. 
"I rzeczywiście: ma` się czego obawiać. 
Ezempla sunt odiosa — ale co dzisiaj 
"się dzieje w Dalmacji, to okropne daje 
Świadectwo o sile wojskowćj austrjac- 
kiego państwa. Jeżeli niedawno jeszcze 
wspaniały budżet wojskowy, owa świe- 
"tna cyfra 800,000, za którą także i 
nasi delegaci walczyli w. rajchsracie, 
jeżeli ta cyfra mogła jeszcze kogoś 
-łudzić , dzisiejsze wypadki w Dalma- 
cji zdejmują wszystkim bielmo z oczów. 

Dziś staje fakt nowy jako pewnik 
polityczny: Austrja nie jest więcćj 
państwem militarnóm. Szkoda 
„pieniędzy „na budżet wojskowy — na 
nic się nie przydała fatyga naszych 
delegatów, wojennemi Środkami Au- 


'strja nic więcój nie zdziała. Tak więc 


ostateczności stykają się — najmilitar- 
niejsze państwo. w Europie z najmnićj 
dziś militarnćm graniczą © jednę mie- 
dzę. Cóż z tego za wniosek? co z tego 


Album fotograficzne. 


Pan Katastrowicz. — Oddawna się 
cieszyłem 
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wynika? Czy te dwa państwa mogą otrzymał, miał jednak za sobą znaczną 


z sobą być w wojnie? Bynajmnićj 
ka wojna byłaby tylko powolnym pro- 
cesem pochłonięcia i strawienia jednego 
z nich przez drugie. Jeżeli słabsze pań- 
stwo chce ujść ostatecznćj zguby, musi 
się ono szczerze z silniejszym połączyć 
sąsiadem. Dziś, jedyna przyszłość dla 
Austrji leży w przymierzu ścisłćm z 
Prusami. Tylko takie przymierze mo- 
głoby, utrzymując zachód Europy w 
pożądanóm statu quo — na wschodzie 
Europy rozpocząć dziejową pracę, która 
z kolei rzeczy dziś przedsięwziętą być 
musi. Takie przymierze mogłoby speł- 
nić wielkie dziejowe zadanie, rozwią- 
zując dwie kwestje, załatwiając dwie 
sprawy, które ostatecznie przyjść już 
muszą na porządek dzienny Europy — 
sprawę wschodnią i polską. Takie przy- 
mierze, z takićm zadaniem i progra- 
mem jest żywotną kwestją zarówno 
Prus jak i Austrii. 

PEETRE ENTE CIE OOOO OZI TWK) 


„Sprawozdania sejmowe. 


Sprawozdanie komisji konstytucyjnej o wnio- 
sku posła Krzeczunowicza do zmiany $ 3 
statutu krajowego i $$ 2 i 3 sejmowćj 
ordynacji wyborczej. 

Wysoki sejmie! - 

Uchwałą z dnia 18 września r. b. ode- 
słał wys. sejm do komisji konstytucyjnćj 
wniosek posła Krzeczunowicza 0 uchwa- 
lenie dwóch ustaw, odnoszących się do 
powiększenia liczby posłów miejskich. 
Osnowa tych ustaw jest równobrzmiąca 
z osnową ustaw przez wysoki sejm w gru- 
dniu r. 1866 w tym przedmiocie uchwa- 
lonych. byl: 7 

Nie pierwszy to raz zajmuje się wysoki 
sejm projektami zmiany statutu krajowego 


i ordynacji wyborczój w celu. powiększe- | lic 


nia liczby posłów z miast. 

Już na pierwszćj sęsji sejmowćj w roku 
1861 występowały wnioski względem zmia- 
ny skłądu sejmu, Uchwałą z 25 kwietnia 
1861 dał sejm wydziałowi krajowemu po- 
lecenie goaia wniosków do tój 
zmiany. W r. 
petycję o prawo wyboru osobnego posła; 
miasto zaś Myślenice o wyłączenie z o- 
kręgu wyborczego wiejskiego. W skutek 
tych petycji polecił wysoki sejm uchwałą 
z dnia 27 stycznia 1868 wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby wypracował wniosek do 
zmiany statutu krajowego w celu powięk- 
szenia liczby posłów z miast. 

Z powodu niespodziewanego zamknięcia 
sejmu nie mógł ten wniosek w roku 1863 
być załatwionym. Przed i w czasie trzecićj 


| ta.| większość absolutną; na 60 posiedzeniu 


sejmowóm z d. 24 marca 1866 głosowało 
za nim 72 członków sejmu, przeciw 52. 

Na sesji czwartćj perjodu pierwszego 
wniosła komisja sejmowa projekt o po- 
większenie liczby posłów miejskich, z po- 
wodu że żywioł miejski w sejmie naszym 
nietylko daleko słabićj jest reprezentowa- 
ny niż w innych krajach koronnych, lecz 
także daleko słabićj niż mu się to słu- 
sznie w kraju naszym należy, przez wzgląd 
na jego ważność, na siły intelektualne w 
miastach zebrane, a nawet na wysokość 
ciężarów, jakie gminy miejskie w stosunku 
do reszty kraju ponoszą; miasta bowiem 
mają w sejmie na 141 posłów obieralnych 
tylko 20, więc siódmą część; cyfra zaś 
podatków, która przypada na gminy miej- 
skie, wynosi więcój niż czwartą część o- 
gólnćj cyfry tych podatków w kraju opła- 
canych!), a nadto we Lwowie i Krakowie 
istnieje opłata akcyży od wprowadzania 
przedmiotów żywności, którój nióma w in- 
nych gminach. 

W sprawozdaniu z dn. 11 grudnia 1866 
sądziła komisja sejmowa, że tu nie idzie 
o wyłączenie wszystkich lub znacznćj czę- 
ści gmin miejskich od gmin wiejskich i o 
przyznanie pierwszym prawa wybierania 
posłów osobno, lecz głównie na tóm za- 
leżeć powinno, aby elementowi miejskie- 
mu dać w sejmie należną mu wagę przez 
dopuszczenie nowych posłów z tych miast, 
w których element ten najbardzićj jest 
rozwinięty. 

Z téj to przyczyny nie poszła ówczesna 
komisja za wnioskiem wydziału krajowe- 
go, przedłożonym sejmowi w marcu 1866, 
który wyłączał 82 gminy miejskie od o- 
kręgów wyborczych wiejskich, łączył 5—-9 
gmin miejskich znacznie od siebie odle- 
głych w jeden okręg wyborczy, a w skutek 
tego dla ułatwienia wyborów usuwał wy- 
bory bezpośrednie i wprowadzał mniój 
odpowiednie wybory dwustopnieżye, | 
, Komisja ówczesna wnosiła powiększenie 
zby posłów miejskich o 12 i chciała, 
aby z tych posłów przypadło trzech na 
Lwów, a dwóch na Kraków, tak ażeby 
Lwów miał do wybierania 7 posłów za- 
miast 4, a Kraków 5 posłów zamiast 3, 
których mu statut przyznaje. We Lwowie 
bowiem i w Krakowie skupia się nietylko 


."1863 wniosło miasto Bochnia | ruch przemysłu i handlu, lecz są te mia- 


sta tukże siedzibą sądów wyższych i urzę- 
dów, posiadają wszechnice i inne wyższe 
ząkłady naukowe; są siedzibą instytutów 
naukowych i przedsiębiorstw przemysło- 
wych, które mają na celu udoskonalenie 
różnych gałęzi wiadomości i industrji; są 
również siedzibą instytutów kredytowych 
i znacznych przedsiębiorstw, handlowych 
i przemysłowych. Zbiegają się więc we 
Lwowie i w Krakowie czynniki większych 
krajowych interesów, które obejmują sto- 


sesji, perjodu pierwszego, wniosło 20 miast | sunki i potrzeby całego kraju, stanowią 


petycje o posła dla każdego z tych miast 
GdobGOJW: 22 miasta o wyłączenie z okrę- 
gów wyborczych wiejskich i o połączenie 
z innemi miastami przy wyborze posła; 
20 miast o powiększenie liczby posłów 
miejskich w ogóle. Lwów prosił, aby za- 
miast czterech wybierał ośmiu posłów; 
miasto Kołomyja, które wybiera jednego 
posła, prosiło o prawo wybierania dwóch. 

Na wspomnionój sesji postawiony był 
także wniosek w sejmie o powiększenie 
liczby posłów z miast. Uchwałą z dnia 16 
lutego 1866 polecił wysoki sejm załatwie- 
nie tego wniosku wydziałowi krajowemu. 
W skutek tój uchwały przedłożył wydział 
krajowy sejmowi projekt, wyłączając z o- 
kręgów wyborczych wiejskich główniejsze 
miasta i miasteczka, które nie mają do- 
tąd prawa do wyboru osobnego posła, i 
przyznawał im czternastu posłów, z któ- 
a) każdy miał być wybierany z grupy 
złożonój z kilku gmin miejskich. Projekt 
ten zawierał w sobie zmianę $ 3 statutu 
krajowego, potrzebował więc %, głosów 
w sejmie. Tej większości wprawdzie nie 


piero ktoś, co by w drugim pokoju, wy- 
prowadził go z błędu, zwracając jego u- 
wagę, że to on sam puka. 

Raz w radzie państwa p. Hasner coś 
bardzo wykładał od ministerjalnego stołu. 


literą K, a raczój panem Ka-|Katastrowicz oparł się oboma łokciami 


tastrowiczem, aby go módz fotografować, o ministerjalny stół, a gdy projekta ha- 
bo też to jest jedna z najwdzięczniejszychIsnerowskie nie bardzo mu przypadły do 
postaci naszego sejmu. Mała, dość kor-|smaku, wykrzyknął na głos: fu, fiu, fiu! 


pulentna figura 2 rozczochranemi czarne- 
"mi włosami, W Okularach, patrzy się za- 
` wsze w ziemię. Z nosem naprzód, pochylo- 
nym, który SIĘ Zdaje, że jest punktem 
ciężkości całego Ciała. Zawsze żamyślony, 
jak gdyby ważył losy: Europy, wiecznie 
roztargniony, dystrakt w całóm tego sło- 
wa znaczeniu, & SKOTO zącznie coś dowo- 

dzić, to się tak zacietrzewj, 

* Że jak głuszec, gdy tokuje, 
Nie nie słyszy, nic nie czuje, 
ak „Kataster“ wśród zapału, 
Gdy swe cyfry. deklamuje, 

'Roztargnienie p. Katastrowiczą znanóćm 
jest szeroko i daleko. I tak raz po obje- 
dzie siedział pan Katastrowicz w karle, 
czytał Debate (bo wtedy jeszcze wycho- 
dziła) i fajkę palił obyczajem wschodnim. 
"Wypaliwszy tytoń, 
stół 1 naturalnie stukał tym sposobem. 


rzepywał fajkę o- 


Umysł był jednak gdzieindzićj. — „Herr- 


ein — woła Kątastrowicz — 


Herrein — 


robiąc ręką gest, jakoby chciał okaząć 
czcze marzenia pana ministra. , | 

W izbie Katastrowicz zawsze siedzi mą- 
jąc przed sobą plik najróżnorodniejszych 
papierów; ciągle stawia poprawki, układa 
wnioski, maże je j natomiast rysuje konie 
i winogrona, -znów pisze i znów maże, tak, 
że popsuje zwykle kilka arkuszy papieru, 
zanim pięć wierszy napisze. AK: 
. Gdy się wybiera na trybunę, niesie ze 
sobą wszystkie manatki i dopiero szuk 
pomieszanych kartek, nie wiedząc, na któ- 
rój są notatki do początku, a na którój 
do zakończenia mowy; mówi zwykle dłu- 
go, cytuje masę ustaw, czasami się unosi, 
i wtedy ręce rozwiera, podnosząc obydwa 
wielkie palce do góry, jakby chciał wska- 
zywać na jakieś na boku stojące argu- 
menta. Trafiony jakimś niespodziewanym 
argumentem staje — przepraszam za po- 
równanie — jąk legawiec do przepiórki, 
otwiera usta, kombinuje, i jeżeli pobity, 
siada ruszając głową i patrząc naokoło, 
co się to stało? — jeżeli ma coś odpo- 


szkołę praktyczną, gdzie dojrzewają i wy- 
rabiają się cenne i takie siły, jakie w re- 
prezentacji kraju do stosownego spełnie- 
nia jój zadania są potrzebne. Nawet ze 
względu na ciężary podatkowe, jakie Lwów 
i Kraków ponoszą, należy się tym mia- 
stom w stosunku do reszty kraju większa 
liczba posłów w sejmie, niż ją mają ?). 
Oprócz powiększenia liczby posłów ze 
Lwowa i z Krakowa, wnosiła ówczesna 
komisja, aby prawo wybierania po jednym 
pośle przyznać siedmiu miastom, które po 
miastach prawo wybierania posłów już 


1) Według sprawozdania komisji sejmowćj z 11 
grudnia 1866 r., wynosiła ogólna cyfra podatków 
bezpośrednich z dodatkiem Y, części w Galicji i 
W. ks, Krakowskićm w r. 1860 około 5,880,000 złr.; 
z tego przypadało na miasta 1,561,000 złr,, więc 
27%, cyfry ogólnćj. 

*) Z ogólnćj sumy podatków bezpośrednich 
5,880,000 złr., jaką Galicja z W, ks. Krakowskićm 
w r. 1860 opłacała, przypada na Lwów 376,000 złt., 
na Kraków 194,000 złr., razem na obydwa te mia- 
sta 571,000 złr, więc blisko ',, część od sumy 
ogólnćj; miasta te zaś mają na 141 posłów obie- 
ralnych w sejmie tylko 7-miu, więc tylko ,, część. 


wiedzieć, wtedy palcem lewój ręki uderza 
się w czoło i z uśmiechem wyższości spo- 
gląda na przeciwnika. 

Katastrowicz lubi nadzwyczajnie nazy- 
wać się kodyfikatorem, sprawia mu to 
wielką przyjemność: „ja przecież już tyle 
w życiu ustaw kodyfikowałem* — a po- 
mimo to p. Wrzecionko nie chce uzna- 
wać tego talentu kodyfikacyjnego, bo w 
zeszłym roku wyrzucał p. Katastrowiczowi, 
że on nie rozumić krótszćój ustawy jak 
pięćdziesiąt paragrafów. 

Wytrwałości p. Katastrowiczowi odmó- 
wić nie można, przyznać mu trzeba, że 
pracą przyswoił sobie wielką rutynę i wiele 
wiadomości w sprawach podatkowych i 
katastralnych , w innych rzeczach czasem 
coś przeholuje, a wszystko dlatego, że 
zanadto szczerze szuką za hofdekretami 
i rozporządzeniami. 

W rzeczach ogólniejszój polityki, a ną- 
wet i w sprawach podatkowych p. Kata- 
strowiez na mównicy czasem się unosi, 
siada na pegaza, podleci do góry, ale za- 
wsze trochę ma ołowiu u nóg, bo prędko 
spada. 
Z gazetką z Nowój ulicy p. Katastro- 
wicz jest w przyjaźni, pisuje do niej za- 
wsze o podatkach i 6 katastrze, broni 
tam swoich projektów, a gazetka zado- 
wolona, że ma zadarmo artykuły. 

W ogóle p. Katastrowica należy do tych 


2 Kraków, Sobota l3 Listopada. 
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mających są najważniejszemi, a mianowi- 
cie: 
Ilość podatku Przemy- 


; Ludność. 1860 r.—złr, słowców. 
Śniatyn _ 11,280 8,450 935 
Buczacz 9,050 10,584 570 
Tyśmienica 8,270 9,309 453 
Gródek 1,603 11,947 196 
Brzeżany 7,506 10,657 356 
Złoczów 5,897 14,781 630 
Bochnia 5,766 8,474 208 


Najmniejsze z tych miast, Bochnia, ma 
z powodu przemysłu górniczego znaczenie 
i pewną odrębność, która zasługuje na 
reprezentację w sejmie; zaś wszystkie te 
miasta są pod względem ludności i po- 
datku po części znaczniejszemi, a po czę- 
ści mało się różniącemi od kilku miast, 
które już dziś mają swoich posłów w sej- 
mie, jako to: 
Ilość podatku - Przemy- 


Ludność. 1860 r. — złr, słowców. 
Biała 5,249 12,945 272 
Nowy Sącz 6,258 13,939 407 
Jarosław 9,126 18,177 621 
Stryj 9,862 12,916 411 


Wniosek komisji wspomnionemi powodami 
poparty przyszedł pod obradę sejmu na 
posiedzeniu z dnia 20 grudnia 1866. W tym 
wniosku przedłożone były projekta dwóch 
ustaw, z których jedna zawierała zmianę 
$. 3. statutu krajowego, więc potrzebywała 
*/4 głosów, aby podług $. 38. statutu mogła 
być uchwaloną; druga zaś zawierała zmianę 
$. 2. i 8. sejmowój ordynacji wyborczćj, 
więc mogła być uchwaloną prostą więk- 
szością głosów. Przy głosowaniu oświad- 
czyło się za pierwszą ustawą w drugim 
czytaniu 82 posłów przeciw 41, więc była 
większość */ głosów, statutem wymagna; 
przy trzecim zaś czytaniu była zą Ust wą 
82 głosów, przeciw nićj zaś 42 a 

Na posiedzeniu z d. s 
wysoki sejm, Że uchwała: rzeczona została 
powzieta taką większością głosów, jaką 
wymaga statut. 

Ustawy o zmianę $. 3 statutu i $3. 2. 
i 3. ordynacji wyborczój w sejmie uchwa- 
lone podane zostały do najwyższćj sankcji. 
Dopiero pismem zd. 9 kwietnia 1868 (1. 2043) 
zawiadomił c, k. namiestnik marszałka sej- 
mowego, że Najjaśniejszy Pan postanowie- 
niem z 14 maja 1867 nie raczył udzielić 
Sankcji rzeczonym ustawom w sejmie u- 
chwałonym, „gdyż ustawa zmieniająca $. 3. 
statuta krajowego nie została uchwaloną 
większością głosów prawnie wymaganą, 
a zmiany $$. 2 i 8. sejmowój ordynacji 
wyborczćj od téj ustawy są zawisłe, przeto 
rzeczone uchwały sejinowe nie mogą sta- 
nowić przedmiotu do merytorycznego oce- 
nienia.'* 

Na przeszłorocznćj sesji sejmowój wniósł 
wydział krajowy ponownie projekt o po- 
większenie liczby posłów z miast, który 
jednak nie przyszedł pod obradę wysokiego 
sejmu. 

Komisja konstytucyjna nie może zatajć 
przekonania, że mniejsze lub większe po- 
mnożenie liczby posłów z miast nie do- 
prowadzi jeszcze do takiej zmiany w ordy- 
nacji wyborczćj i składu Sejmu, jakaby 
krajowi naszemu była potrzebną. O po- 
trzebie jednak i sposobie radykalniejszćj pod 
tym względem reformy zdania jeszcze nie 
są dostatecznie wyrobione. W chwili obecnćj 
dość będzie starać się o pomnożenie liczby 
posłów z miast, bo przy obecnym systemie 
reprezentacji interesów, takie pomnożenie 
reprezentacji interesu miejskiego sprawiedli- 
wie mu należy i nowi posłowie z miast 
powiększyliby w sejmie te siły, które mogą 
być właśnie do radykalniejszćj a stósow- 
niejszćj reformy skłonne. 

Co do sposobu pomnożenia liczby posłów 
miejskich zgodziła się komisja konstytucyjna 
z powodów powyżćj przytoczonych, a w spra- 
wozdaniu komisji sejmowój z 11 grudnia 
1866 obszerniej wyłożonych na to, aby 
doradzać wysokiemu sejmowi jedynie tylko 
ponowienie uchwał w grudniu 1866 po- 
wziętych, za którówi podówczas tak znaczna 
część posłów się oświadczyła. Ponowienie 


20. grudnia uznał 


a nawet z lwowskióm towarzystwem de- 
mokratycznóm i dzienniczkiem żyje on na 
stopie— wyrozumiałości z jednój i drugićj 
strony i wzajemnych ustępstw. „Popular- 
ność nie zaszkodzi“ ` 

Pozycję „podatkową* — że się tak wy- 
rażę — wyrobił sobie p. Katastrowicz mo- 
zolnym trudem i pracą, nie może on je- 
dnak zrozumieć, że jeszcze wyższe albo 
bardzo wysokie pozycje socjalne nie samą 
się tylko pracą zdobywają, trzeba tam 
czegoś więcćj, na pewnćj wysokości nie 
trzeba już przed sobą widzieć eyfer i pa- 
ragrafów, ale trzeba na każdy wypadek 
mieć w swój głowie odpowiedni paragraf 
dotąd nie skodyfikowany. 

Wprawdzie p. Katastrowicz- wychodzi z 
pięknój zasady: „Tam sięgaj, gdzie wzrok 
nie sięga,* poeta jednak wypowiedział tę 
zasadę dla młodzieży, którćj jeszcze świat 
stoi otworem, tutaj jednak w każdym ra- 
zie zasada ta byłaby spóźniona. To, co 
stanowi sławę p. Katastrowicza, jest zara- 
zem przeszkodą, aby ta sława zanadto 
się nie powiększyła; p. Katastrowicz bo- 
wiem jest sławnym z katastru, ale wiado- 
mą jest rzeczą, że człowiek, który dłużój 
się zajmuje jednym przedmiotem w każ- 
dym razie bardzo ograniezonych rozmia- 
rów, mimowoli ścieśnia swój zakres myśli 
i wyrabia sobie pewien jednostronny spo- 
sób zapatrywania się, — tak się tęż stało 


ludzi, którzy z publiką lubią być dobrze,li z naszym bohaterem, on myśli zawsze 


ęgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — 
wicż sekretarz Magistratu. — 

a. — Ajencja dzienników A. J, Piątkowskie 

Berlinie, Monachjum, Ziirie 

asensteina i Voglera. 


wolne są od opłaty. 
niszczone będą. 


rzeczonych uchwał 
czenie, a nadzieja uzyskania sankcji dla 
tych uchwał jest większą, niż dla uchwał 
innych w tym samym kierunku, gdyż mi- 
nisterstwo w ogóle nie może sprzeciwiać 
się ustawie liberalnój, liczbę posłów miej- 
skich pomnażającćj, a w szczególności nie 
mogłoby sprzeciwiać się sankcjonowaniu 
uchwał, którym sankcja w r. 1868 odmó- 
wioną została jedynie z pwodu, że nie o0- 
trzymała w sejmie w trzecim czytaniu 
większości *, głosów statutem wymaganćj. 

Komisji koustytucyjnćj przekazaną została 
także petycja do wysokiego sejmu, w którćj 
miasto Jasło prosi o przyznanie mu prawa 
wyboru osobnego posła. Proponując jednak 
z powodów powyżćj przytoczonych jedynie 
ponowienie uchwał z grudnia 1866, które 
tylko największym miastom prawo: wybie- 
rania osobnych posłów przyznają nie może 
komisja konstytucyjna doradzać, aby wysoki 
sejm przychylił się do rzeczonćj. petycji 
miasta Jasła, tem bardzićj, gdy Jasło liczy 
tylko 30000 mieszkańców, opłacało wr. 1860 
tylko 8750 złr. w podatkach bezpośrednich 
z dodatkiem ,, jest więc znacznie mniej- 
szym od tych, które teraz posłów wybie- 
rają i którym uchwała z grudnia 1866 
prawo wyboru posłów przyznać chciała, 
a nawet mniejszem od wielu miast innych. 

Z przytoczonych powodów wnosi ko- 
misją konstytucyjna, aby wysoki sejm ra- 
czył uchwalić dwie ustawy 4) i B) do po- 
większenia liczby posłów z miast się odno- 
szące, powziąć uchwałę pod C), która za- 
wiera przejście porządku dziennego nad 
petycją miasta Jasła, 

i A. 

Ustawa zmieniająca $. 3. statutu kra- 

Jowego z dnia 26. lutego 1861. 


Redakcja i Administracja w 
Ekspedycja miejscowa w drukarni 


Listy niefrankowane nie przyjmują się, 
koń na 


Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie 


o. — W Tarnowie: Handel P. Müldnera dawnićj K; G. Hermanna. — W -Poznañiu : 
u, i St. Gallen, Rudo// Mosse München, Windenmachergasse, 3.— W Hamburgu, 


Nr. gle. 


, ulica Kanonna l. 115 
ulica Grodzka. 
Reklamacje niepi 


R dsyłane Redakcji nie zwracają zię 


Cena ogłoszeń (inseratów) 


, za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
Pierwsze umieszczenie ............... nw ałacłóaó tak ZE 8 centów 
Każde następne umieszczenie..........,.......seaanaa12.., 5 
Stempel od każdorazowego umieszczenia................... 80 


Frankfarcie 


nada im silniejsze zna- |Sącz, |) Tarnów, m) Rzeszów, n) Sambor, 


o) Stryj, p) Kołomyja, q) Śniatyn, r) Ty- 
śmienica, s) Buczacz, t) Brzeżany, u) Zło- 
czów, w.)Gródek, x) Bochnia, każde jeden 
okręg wyborczy i są oraz miejscami wy- 
borów. - | 

$ 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków 
pięciu posłów a każde z innych w $. 2. 
wymienionych miast po jednym. 

Wsżyscy do wyboru uprawnieni każdego 
miasta tworzą jednó -ciało wyborcze. 
„0 II. WAM niniejsza wchodzi w Mot 
obowiązującą od pierwszych jéj ogło- 
szeniu poneha, j Ng z Sejmu. 


Uchwała. Sejm Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem przechodzi do porządku dziennego 
nad petycją miasta Jasła o prawo wybie- 
rania osobnego posła do Sejmu. 


Sprawozdanie komisji edukacyjnćj o reor- 

ganizacji wyższych zakładów naukowych 

technicznych we Lwowie ; Krakowie. 
Wysoki sejmie! 

Kraj nasz posiada w obecnój chwili 
dwa wyższe zakłady naukowe techniczne, 
akademję techniczną we Lwowie i insty- 
tut techniczny w Krakowie. Oba te za- 
kłady zawdzięczają swą organizację da- 
wniejszym czasom, w których i potrzeby 
kraju były skromniejsze, i zasady. nauko- 
we nie do tego stopnia jak dzisiaj roz- 
winięte, i wyobrażenia o przeznaczeniu 
podobnych szkół cokolwiek odmienne. Po- 
mimo znakomitych zasług, jakie one po- 
łożyły dla powszechności naszćj, już nie 
odpowiadają wszechstrennie wymaganiom 
teraźniejszości, owszem, jeżeli mają one 
odpowiedzieć, potrzebują gruntownego w 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró-|swym wewnętrznym ustroju przekształ- 


lestwa Galicji i Lodomerji i Wielkiego Księ- 
stwa Krakowskiego rozporządzam, co ną- 
stępuje: 


cenia. 1 
Akademja techniczna powstała w r. 1844 
tym sposobem, że do istniejącój już pod- 


Art I. Postanowienia $. 3. statutu kra-|ówczas we Lwowie akademji handlowćj i 


jowego z d. 20. lutego 1861. i ustawy z d. 
20. września 1866, zawierającćj dodatek do 
$. 3. statutu krajowego (dz. ust. i rozp. 
kraj. nr. 22.) znoszą się. 

$. 3. statutu krajowego ma brzmieć jak 
następuje : 

$. 8. Sejm krajowy składa się z stusześć- 
dziesięciu trzech członków mianowicie: 

a) z trzech arcybiskupów ITwowskich; bi- 
skupa krakowskiego, dwóch biskupów prze- 
myskich, biskupa tarnowskiego i biskupa 
stanisławowskiego, a względnie aż do jego 
instalacji z gr. kat. sufragana lwowskiego; 
w razie wakującej stolicy arcybiskupićj lub 
lub biskupićj, administrator dyecezji jest 
członkiem Sejmu krajowego; 

b) z rektorów uniwersytetów krakow- 
skiego i lwowskiego; 

c) z stupięćdziesięciu trzech posłów wy- 
branych, a to: 

I. z czterdziestu. czterech posłów z klasy 
wielkich posiadaczy gruntowych; 

lI. z trzydziestu pięciu posłów miast 
w ustawie wyborczćj wymienionych i izb 
handlowych i przemysłowych. 

III. z siedmdziesięcia cżterech posłów 
reszty gmin Królestwa Galicji i Lodomerji 
i Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

Art II. Ustawa mniejsza wchodzi w moc 
obowiązującą od pierwszych po jćj ogłosze- 
niu powszechnych wyborów do Sejmu. 

B 


Ustawa zmieniająca $$. 2. i 3. sejmo- 
wej ordynacji wyborczej z d. 26. lut 1561. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicji i Lodomerji i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego rozporządzam, co 
następuje: 


szkoły realnćj, przekształconćj na kursa 
przygotowawcze, dodano oddział techni- 
czny. Kursa przygotowawcze odpadły w 
r. 1856, przeszły bowiem w > d 
rzonćj odrębnie w pomienionym roku wyż- 
szćj szkoły realnój, a pozostały przy aka- 
demji tylko dwa oddziały, pierwotny han- 
dlowy i późniejszy techniczny. W oddziale 
technicznym utworzono katedry dla ma- 
tematyki, dla fizyki, jako nauk ogólnych, 
dla chemji, budownictwa i mechaniki, jako 
uauk specjalnych, z których każda z po- 
stępem czasu stała się podstawą lub ułam- 
kiem systematów wiedzy, reprezentowa- 


nych w innych krajach w osobnych szko- - 


łach specjalnych. Tym szkołom wobec ich 
organizacji i rozwoju akademja techniczna 
we Lwowie nie mogłaby dotrzymać kroku. 

Nie w.lepszóm tóż położeniu znajduje 
się instytut techniczny 'w Krakowie. Za- 
łożony w r. 1888 pod wpływem komisji 
reorganiżacyjnój, przez trzy dwory sai 
kuńcze wydelegowanój, służył on według 
sił i okoliczności, w pewnych względach 
nawet chlubnie, skromnym potrzebom by- 
łéj Rzeczypospolitój Krakowskićj. W sku- 
tak organizacji, przepisanćj mu r. 1853 
od e. k. ministerstwa oświaty, otrzymał 
oddział teczniczny i dwa kursa przygoto- 
wawcze realne, obok czego zostawiono 
jeszcze przy nim szkołę sztuk pięknych 
i szkołę muzyczną. Oddział techniczny, 
urządzony mnićj więcćj na wzór lwow- 
skiego, dostał jego zalety i wady w udzia- 
le, z tym jeszcze dodatkiem, że prowizo- 
ryczny stan zakładu, przedłużony w ocze- 
kiwaniu obiecywanego stanowczego roz- 
woju, nie pozwalał wyposażyć go stale 


Art. I. Postanowienia $$. 2. i 3. sejmo- |w odpowiednie siły nauczycielskie. W tym 


wćj ordynacji wyborczćj z d. 26. lutego 
1861 znoszą się w ich obecnój osnowie, 
i mają brzmieć jak następuje: 


zatóm stanie, w jakim byt swój przedłuża 
dotychczas od roku do roku, nie odpo- 
wiada on zamiarowi swego założenia i 


$. 2. Dla wyboru posłów z. miast two- | rzeczywistym potrzebom naszego kraju. 


rzą miasta: 


Łatwo się przekonać, że rozwój stosun- 


u) Lwów, b) Kraków, œc) Przemyśl, d)|ków produkcji i obrotu dóbr materjalnych 
Stanisławów, e) Tarnopol, f) Brody, g) Ja-|w ogóle, popycha nasz kraj coraz z wię- 
rosław, h). Drohobycz, i) Biała, k):Nowy|kszą siłą do czynnego uczestniczenia w 


i wszędzie pó katastralnemu, on stracił 
dalszy widnokrąg. Powiadają literaci, że 
dobre monografje mogą tylko “pisać śre- 
dnie umysły, tak samo rzecz się ma i w 
polityce: dobrym specjalistą może być 
tylko umysł nie zanadto śmiały. Bynaj- 
mnićj to nie uwłacza specjalistom, als 
tylko wskazuje im, gdzie właściwie swój 
sławy i wielkości szukać mają. 

Mimo to nasz specjalista patrzy w dal... 
był nawet czas, gdzie mu się marzyło... 
ach — k...k...anclerstwo. Dlaczegóżby zresz- 
tą nie! rozum przecież jest, majątek papa 
dobrodziej zostawił, a nawet samemu się 
trochę przyrobiło, jest nawet dom w sto- 
licy dobrze urządzony na arystokratycznój 
ulicy „Hôtel Katastrowicz,* — że się nie 
udało z tą jakąś ordynacją, o którćj nie- 
stworzone rzeczy opowiada p. Czapla i 
dziennik zmartwychwstały, to przecież w 
tóm wina nie nasza, ale tego nieszczęsnego 
hrabi Galilejczyka, który tylko sam jeden 
chciałby być ordynatem. Do tego wszyst- 
kiego przecież jest jakieś poważanie nie- 
tylko u swoich w Armenji, ale nawet w 
stolicy 1 w kraju; wiadoma to rzecz, że 
jak tylko zbierze się jakieś ciało legisla- 
cyjne, jakieś zgromadzenie znakomitych 
mężów Galilei, to zawsze pierwsze przy- 
jęcie u księcia wojewody, a drugie u nas; 
Jakiś klub, jakaś herbatka także u nas się 
zbiera. Bo to przecież Bogu dzięki na to 
nas stać, W tym roku tylko jakoś te klu- 


by zaczęły się i... urwały, pomimo że w 
din na Miillerowskiój licy bardzo im 
było wygodnie. Pan Wrzecionko nawet 
przymawiał się trochę w imieniu swoich, 
żeby tam prowadzić dalój obrady, gdzie 
się program uchwaliło, p. Tatati je- 
dnak zdaje się miał już za wiele tego 


programu i był czas, gdzie miał tendencję 


zręcznego wysunięcia się... do czego jednak 
nie przyszło. 

Ho! ho! bo nasz specjalista to majster, 
on często chodzi tędy i owędy i wdziewa 
taką wielką czapkę, jak rycerze w Nibe- 
lungach, żeby go z pod téj czapki widać 
nie było i sądzi, że go rzeczywiście nie 
widać, ale eóż kiedy to obecnie świat ta- 
kie ma dobre okulary, że nawet i taka 
czapka na. nic się nie przyda, a p. Wrze- 
cionko lub Brzytewka zaraz zmiarkuje, 
w którym kącie specjalista stoi i biegnie 
szybko jak student z siatką na motyla i 
cap Katastrowicza do siatki... „a mam cię 
specjalisto, a mam cię motylku.* Wtedy 
Katastrowicz winowajca położy uszy po 
sobie, oczy schowa w okulary, nosem i 
wąsami usta zakryje i nosowym dźwiękiem 
zacytuje: „ja tu stałem na podstawie tego 
a tego paragrafu,* a do domu idzie za- 
myślony, drze tę nieużyteczną czapkę, 
w którćj go poznali i szyje nową, lepszą 
przez kilka dni, do sejmu zaś posyła po- 
wiedzieć, że „słaby.* Po dwóch dniach 


wychodzi z nowym kruczkiem, a idąc już: 


czekaj 


2 i 


powszechnym ruchu ekonomicznym. 0d 
stopnia i kierunku tego uczestnictwa za- 
wisł jego dobrobyt, jego wzrost i przy- 
szłość. 

Od kilku lat prawie przecięły naszą 
prowincję koleje żelazne na przeszło sto- 
milowój przestrzeni. Wyrób spirytusów, 
piwa i cukru już dzisiaj stanowi ważną 
część gospodarstwa krajowego. Obok tych 
gałęzi produkcji oczekują jeszcze inne po- 
wołania do bytu, aby zużytkować skarby 
przyrody, ukryte w łonie naszćj ziemi, i 
pomnożyć tym sposobem bogactwo i za- 
możność jój mieszkańców. Aby się wszak- 


'że to stać mogło, potrzeba nietylko go- 


rących serc, miłujących dobro pospolite, 
lecz potrzeba także oświeconych umysłów 
do przewodniczenia téj pracy, potrzeba 
umiejętnych rąk do jéj wykonania. Do 
wykształcenia zaś takich umysłów i rąk 
nieodzowne są wyższe szkoły techniczne 
czyli akademiczne, według wymagań cza- 
su i sztuki urządzone. 

Jak głęboko w naszych stosunkach tkwi 
potrzeba sił umysłowych, w technicznym 
kierunku wykształconych, dowodzi wzglę- 
dnie poważna, a mimo niedostateczną or- 
ganizację instytutów technicznych we Lwo- 
wie i w Krakowie wzrastająca liczba u- 
czniów do nich uczęszczających. W roku 
1866 liczyła techniczna akademja we Lwo- 
wie 180 uczniów w technicznym, 27 w 
handlowym oddziale, w ogóle 207; insty- 
tut techniczny w Krakowi 181 w techni- 
cznym, 21 w handlowym oddziale, w o- 
góle 202 uczniów. Było więc razem 409 
uczniów „Essen: "fre się wyższym nau- 
kom technicznym. W tym samym roku u- 
częszczało na uniwersytet lwowski 666, a 
na uniwersytet krakowski 275 zwyczaj- 
nych uczniów, co daje ogół 941 uczniów 
zwyczajnych uniwersyteckich. — Uczniów 
nadzwyczajnych było w obu uniwersyte- 
tach razem 179, a zatóm uczniów uniwer- 
syteckich obydwóch kategoryj w ogóle 
1020. Ztąd się okazuje, że prawie trzecia 
część młodzieży krajowćj oddającćj się 
wyższym naukom, kształci się w kierunku 
technicznym; stosunek wcale znakomity, 
jeżeli się zważy, że wielu z nićj prócz 
tego szuka potrzebnego sobie wykształ- 
cenia w szkołach poza krajem będących, 
i że bądź co bądź produkcja techniczna 
nie jest u nas jeszcze tak dalece rozwi- 
nięta, iżby jój rozwój odpowiadał zaso- 
bom i żywotności kraju. Mimo to oskar- 
żaliśmy się i oskarżamy przy każdćj spo- 
sobności na brak ludzi w tym zawodzie 
specjalnie wykształconych. 

Zwróciły tóż na te wszystkie okoliczno- 
ści uwagę nietylko oświeceńsze warstwy 
naszego społeczeństwa ale i władza, w 
skutek czego poczęto myśleć o reorgani- 
zacji wyższćj instrukcji. technicznój, w kra- 
ju podług wzorów równoczesnych , mają- 
cych -za sobą doświadczenie i uznanie lu- 
dzi światłych. Po długich rokowaniach 
pomisto nareszcie .na chwilę zamiar, za- 

ożyć w tym duchu na. obszerniejszą ska- 
lę instytut techniczny we Lwowie; w Kra- 
kowie zaś zaprowadzić przedewszystkiem 


_ szkołę średnią tego rodzaju, jakićj tam 


dotąd nie ma, z dodaniem jój niektórych 
kursów, specjalnych, stosownie do potrzeb 
miejscowych. 

Stanowczo jednak Kraków podniósł głos 
przeciw takiemu projektowi, który zdawał 
się ubliżać jego tradycjom i godności, 
naruszać jego interesa, w tym przypadku 
zgodne z powszechnemi interesami kraju. 
Po tylu klęskaah, niepowodzeniach, a na- 


„wet upośledzeniach, domagał się ten sta- 


rożytny gród królewski, aby mu przynaj- 
mnićj pozostawiono zaszczyt zostać i na- 
dal przybytkiem wyższój oświaty krajowćj 
w każdym kierunku, którój niegdyś w Pol- 
sce był głównym krzewicielem , głównym 
opiekunem. Zamierzone zepchnięcie, insty- 
tutu technicznego w Krakowie do rzędu 
niższego szkoły. średnićj nietylko uwła- 
czało tym jego widokom, ale zdawało się 
prócz tego nadwerężać nabyte jego pra- 
wa, burząc lub uszczuplając instytucje, 
które on w czasie różnorodnych przejść 
i cierpień o własnych siłach i własną u 
siebie utworzył pracą; prócz tego co naj- 
ważniejsza, podnoszono nie bez, podsta- 
wy, że dla pewnych gałęzi wiedzy techni- 
cznój ,, jak up. dla architektury i górnie- 
twa nie ma w kraju stosowniejszego na 
wyższą szkołę miejsca nad Kraków, mo- 
gący w. pomnikowych swych budowach i 
w jego sąsiedztwie znajdujących się za- 
kładach górniczych dostarczyć potrze- 
bnego do ożywienia i uwidocznienia tych 
studjów materjału. Powstała ztąd myśl 
zaprowadzenia. w Krakowie przynajmnićj 
tych wyższych szkół, któreby jego wła- 
ściwemu odpowiadały charakterowi i po- 
łożeniu, nie przeszkadzając w niczém roz- 
wojowi akademji technicznój lwowskićj. 
W duchu pogodzenia na korzyść powsze- 
chności kraju wszystkich ile możności za- 
chodzących tu interesów, polecił wysoki 


„sejm na posiedzeniu z dnia 6 październi- 


ka 1868 r. Wydziałowi krajowemu złożyć 


. koło angielskiego hotelu, patrzy się w 


ziemię, uśmiecha się i kiwa głową: „po- 
Wrzecionko, dzisiaj mnie nie zła- 
„oma I chodzi po sejmie i patrzy na 
rzecionka, chciałby przeczuć, czém Wrze- 
cionko. nabite, ale to rzecz trudna, bo 
Wrzecionko często zmienia naboje, raz 
strzela systemem le Faucher, drugi raz 
dawną dubeltówką. I znowu dawna scena, 
wzmezako pif! paf! Brzytewka dopomoże 
tastrowicza znowu nie ma. Okropne 
z musi być uczucie, jak się chce kogoś 
wywieść w pole, a tym czasem ani się 
człowiek pomiarkuje, kiedy sam wszedł 
w awioną przez siebie łapkę. 
Taki to los je wielkich polityków : 
ae Romę, a częścićj pod wozem!“ 


STO DJABŁÓW. 
/. .Mozajka 


'z czasów czteroletniego sejmu 


przez 


1. 1, Kraszewskiego. 
Tom L 


(Ciąg dalszy). 
— Któżby się spodziewał , LE! ona 
jak najgoręcój, natrętnie p oleciła mi bła- 
ja w. k. mość, ażebyś cea w ojcow- 


komisję, w którejby miały być reprezento- 
wane zakłady naukowe krakowskie i lwow- 
skie, i przedłożyć sobie na podstawie orze- 
czeń téj komisji projekt do reorganizacji 
tak akademii technicznój we Lwowie, ja- 
koteż instytutu technicznego w Krakowie. 

Wydział krajowy wywiązał się z tego 
polecenia, przedstawiając wysokićj izbie na 
posiedzeniu z dnia 16 września 1869 r. 
projekt do ustawy o reorganizacji zakła- 
dów technicznych we Lwowie i w Krako- 
wie, łącznie z projektami do statutów, we- 
dług których obie te szkoły miałyby być 

urządzone. Wysoka izba raczyła je prze- 
kazać komisji sejmowćj, dla spraw eduka- 
cyjnych wysadzonćj. 

Komisja, zbadawszy przekazane sobie ma- 
terjały, podaje niniejszóm rezultat swych 
obrad i prac pod światłą rozwagę i uchwa- 
łę wysokiego zgromadzenia. 

Wysoka izba raczy powziąć ztąd prze- 
konanie, że komisja edukacyjna przyjąwszy 
zasadę wyposażenia obydwu stolic kraju w 
odpowiedne ich stanowisku, położeniu i po- 
trzebom wyższe zakłady techniczne, odstą 
piła w niektórych punktach od. wniosku 
wydziałowego. Sądzi wszakże, że uczyniła 
to w dobrze zrozumianym interesie nauki 
i w interesie przedmiotu samego. 

Wasza komisja panowie, nie mogła się 
zgodzić na myśl, aby przyszły zakład te- 
chniczny w Krakowie miał zajmować sta- 
nowisko połowiczne, nieokreślone pomię- 
dzy szkołami Średniemi a wyższemi, nie 
będąc ani jedną ani drugą. Zajmowałby je 
wszakże, gdyby miał przyjmować uczniów 
w chłopięcym prawie wieku, po ukończe- 
niu niższych szkół realnych lub gimnazjal- 
nych, a wykładać im nauki wymagające 
większćj dojrzałości umysłu i rozwinięcia, 
jakie nadać tylko mogą wyższe szkoły śre- 
dnie. Komisja uznała przeto za nieodzowne, 
postawić zaproponowany kurs przygotowaw- 
czy na wysokości istniejących powszechnie 
w wyższych instytutach technicznych od- 
działów nauk ogólnych. Zadaniem tych od- 
działów jest wykład przedmiotów, które we 
względzie naukowym wspólne są przewa- 
żnój części zawodów technichnych. Bez ta- 
kiego oddziału ogólnego zakłąd wyższy te- 
chniczny ani w Krakowie, ani we Lwowie 
obejść się nie może, jeżeli jeden i drugi 
ma swojemu odpowiedzieć przeznaczeniu. 
Dodany do niego kurs przygotowawczy u- 
względnia potrzeby tych uczniów, co nie 
nabyli w szkołach Średnich dostatecznego 
przygotowania, iżby ze skutkiem korzystać 
mogli z wykładów wyższój szkoły techni- 
cznćj. Umożebnia przystęp do tych szkół, 
iw związku z niemi będących zawodów 
tćj części młodzieży, która przedtem w in- 
nym aniżeli technicznym , albo realistycz - 
nym kierunku odbierała wychowanie. W 
Krakowie istnięć będzie prócz tego prowi | 
zorycznie kurs przedwstępny dopóty, aż się 
nie powięksy w kraju w odpowiednćj mie- 
rze liczba szkół średnich technicznych (wyż- 
szych realnych), któraby zabezpieczała szko- 
le krakowskićj dostateczny kontyngens na- 
leżycie usposobionych uczniów. 

Na podstawie oddziału nauk ogólnych 
otrzymałby Kraków według projektu ko- 
misji przedewszystkiem dwie szkoły spe- 
cjalne, które tak bardzo odpowiadają za- 
sobom i warunkom jego położenia, to jest 
szkołę architektury i szkołę dla 
górników i hutników. Stanęłaby obok 
nich szkoła mechaniki, ze względu na 
potrzeby przemysłu okolicy, zmuszonego 
pomagać sobie obecnie obcemi siłami, i do- 
tychczasowe pod tym względem wyposaże- 
nie teraźniejszego instytutu technicznego 
w Krakowie. Utworzenie szkoły inżynierji, 
chemji, szkoły gospodarczo-leśniczćj i in- 
nych, komisja wysokiemu sejmowi bie mo- 
że doradzać, gdyż obok zaprowadzenia tych 
nauk we Lwowie, nie byłaby w stanie o- 
becnie uzasadnić dostatecznie jego naglącćj 
potrzeby w Krakowie, a nadewszystko mo- 
żności ze względu na potrzebne fundusze. 

Zakład techniczny w Krakowie mógłby 
otrzymać ogólną nazwę akademji te- 
chniecznćj, zakład techniczny we Lwo- 
wie, otrzymując stanowezo obszerniejszą 
organizację, stałby się rzeczywiście szk o- 
łą główną techniczną (technische Hoch- 
schule) w kraju. 

W téj to szkole głównéj byłyby oprócz 
niezbędnego w takim instytucie oddziału 
nauk ogólnych, przedewszystkiém trzy 
szkoły specjalne techniczne, a mianowicie: 
szkoła inżynierji (ćcole des ponts et 
des chaussées), szkoła mechaniki i 
szkoła chemji technicznej; szkoły 
dla trzech zawodów, będących dzisiaj po- 
stawą całego życia technicznego. Przytćm 
szkoła chemiczna (école de ła chemie ap- 
pliquće) ma być założona na rozleglejszyh 
nieco aniżeli gdzieindzićj podstawach, bo 
ma podawać uczniom, prócz potrzebnych 
im głównie wiadomości chemicznych, tak- 
że encyklopedyczne wiadomości z budo- 
wnictwa i mechaniki, aby ich usposobić 
ewentualnie do samodzielnego urządzenia 
zakładać się mających fabryk i ich za- 
AA r AARONA ACC DOREDZZĄZZZ AA O AA A AA 


ską opiekę wziąć to utrapione WOMIĘJETTĄ 

Zdaje mi się w istocie, że jest bardzo 

biedny i że... może ten upadek wiedzie 
go na niebezpieczne drogi. 
Ale cóż ja mogę! — zawołał Sta- 
nisław August. Królem jestem bez kró- 
lewskićj władzy i przerogatyw — ubogim, 
bez wpływu... więcćj mam nieprzyjaciół 
niż zwolenników i tylko w waszćm do- 
bróm kółku czuję się chwilowo swobo- 
dniejszym i szczęśliwszym. Opieka moja 
wielu zaszkodziła, mało komu dopomogła, 
przyjaźń była darem niefortunnym. Co ja 
mogę? powiedz mi, co ja mogę? 

— Najj. Panie! — odparła żywo pani 
Mniszchowa — w kółku ludzi oddanych 
tobie, a koło to szerszém jest niż sądzisz... 
jesteś wszechwładnym. 

Pani Zamojska i Krasicka szmerem wy- 
razistym potwierdziły wyrazy ulubionćj 
króla siostrzenicy. 

— Cóż starościna chce dla niego? — 
ZA pytał król. 
arszałek koronny poruszył ramionami 
i uśmiechnął się. 

— Jestem pewny — rzekł — iż ona 
nie wie dobrze sama czego chee... ale i 
to pewna, że gdy czego zapragnie, nie 
zna miary.. żądałaby może, abyś go W. 
K. Mość zrobił odrazu dygnitarzem, dał 
mu parę starostw... sais-je! Słowem 
oddaje go w opiekę W. K. Mości. 

— Ale ja nie znam pupilla. 


KRAJ z soboty 13 listopada 1869. 


W dalszóm rozwinięciu organizacji szko- 
ły głównćj technicznój we Lwowie, komi- 
sja oświadczyła się za utrzymaniem przy 
nićj kursu handlowego. Zważywszy bo- 
wiem, że ten kurs był pierwotnie zawiąz- 
kiem dzisiejszćj i w przyszłości utworzyć 
się mającój instytucji, sądziła, że istnienie 
jego we Lwowie opiera się na rzeczywi- 
stćj potrzebie tego miasta i kraju. 


Przeciwnie nie mogła nabyć przekona- 
nia, aby zaproponowane we wniosku Wy- 
działu krajowego utworzenie szkoły gospo- 
darstwa rolniczego przy rzeczonćj szkole 
głównćj, już teraz było wskazane. Komisja 
nie widziała przyszłości dla szkoły tego 
rodzaju, jeżeliby nie można było obok 
nićj równocześnie zaprowadzić gospodar- 
stwa wzorowego, aby podać uczniom spo- 
sobność do sprawdzenia w praktyce naby- 
tych w szkole wiadomości teoretycznych. 
Zdawało się tóż, że konkurencja, jakąby 
taka szkoła robiła istniejącój już szkole 
agronomicznćj w pobliżu Lwowa w Dubla- 
nach, nie wyszłaby na korzyść ani jednój 
ani drugićj, ani nareszcie kraju. 

Nie chciano nadto przesądzać przyszłój 
organizacji instrukcji rolniczéj w naszym 
kraju, jakaby się z dalszym postępem 
stosunków naszych okazała potrzebną lub 
użyteczną. 

Wszystkie te względy atoli nie przema- 
wiały przeciw możebnój szkole leśni- 
ctwa. Owszem, wiele powodów przedsta- 
wiało się komisji, popierających myśl ta- 
kićj szkoły. Galicja posiada lasy na 3419502 
morgach, a w nich zasób bogactwa kra- 
jowego, który dotąd nie był tak użytko- 
wany, iżby przynosił krajowi wszystkie te 
korzyści, jakieby przynieść mógł w razie 
umiejętnego gospodarstwa leśnego. Dostar- 
czyć potrzebnych do tego sił, byłoby za- 
daniem szkoły leśnictwa. Komisja nie wa- 
hała się przeto połączyć kursu leśnego 
z przyszłą szkołą techniczną we Lwowie. 
Zadała ona sobie pytanie, czyliby Kraków 
nie był odpowiedniejszą siedzibą takićj 
szkoły? Ważne jednak względy rozstrzy- 
gnęły za Lwowem, a mianowicie większa 
stosunkowa jój potrzeba w téj części kra- 
ju, dogodne dla celów nauki położenia 
rozległych lasów z okolicy Lwowa, a na- 
reszcie obszerniejsza, jak się już rzekło, 
organizacja szkoły głównój technicznój 
lwowskićj. 

Komisja starała się odgadnąć w pole- 
conym sobie kierunku wszystkie, ile moż- 
ności potrzeby naszego kraju i podaje w 
swoim projekcie środki, któreby im naj- 
snadnićj mogły zaradzić. Roczny nakład, 
którego reorganizowaneoba zakłady na 
przyszłość będą wymagały, obecnie nie 


da się ściśle cyframi oznaczyć. Wszelako |. 


fin obliczenie przekonywa, że nie 
może przekroczyć o wiele sumy 100,000 


korzyściami, jakie te zakłady przynieść 
muszą krajowi i monarchji. Według sil- 
nego przekonania komisji będzie to wy- 
datek rzeczywiście produkcyjny; zresztą 
wydatek, który ponosić winien według 
dotychczasowćj praktyki, budżet Państwa, 
a który dotąd mimo wadliwćj i nieodpo- 
wiednćj organizacji obu instytutów wyno- 
sił 47,574 złr., tj. blizko 50,000 złr. w. a. 
Komisja edukacyjna uprasza, aby ug 
soka Izba przedstawiony sobie niniejszóm 
projekt reorganizacji pomienionych zakła- 
dów uchwalić raczyła. 
We Lwowie dnia 28 październ. 1869. 
Przewodniczący: Dr. Majer. 
Sprawozdawca: Dr. E. Czerkawski. 


Posiedzenie (37) z d. 10 listopada. 
(Dokończenie). 

Po ukończeniu rozpraw nad projektem 
reorganizacji zakładów technicznych, z po- 
wodu braku potrzebnój ilości 114 posłów, 
znówu nie można było dyskutować wnio- 
sek Krzeczunowicza; musiano więc wziąć 
pod dyskusję dalszy ciąg budżetu krajo- 
wego. Rrzedtóm jeszcze żąda głosu Krze- 
czunowicz jąko referent komisji kon- 
stytucyjnćój, by uprosić marszałka o sta- 
nowcze ogłoszenie naprzód terminu, w 
którym wniosek jego ma się dyskutować, 
by się posłowie mogli licznićj zebrać. Ks. 
marszałek zapowiada, że jutro przed- 
miot ten na porządku dziepnym. 

Następnie referuje p. Zyblikiewicz, 
o budżecie; niezałatwioną dotąd pozycję 
29,200 złr. na wynagrodzenia dla odzna- 
czających się nauczycieli szkół ludowych, 
najprzód dyskutowano. 


j 


i zwiększenia czynności, ile regularna pła- 
ca; jest to bowiem rodzaj loterji, w którą 
się gra, a potóm wyczekuje ezczynnie 
rezultatu; nagrody te stają się tém podo- 
bniejsze do loterji, iż często do ich osią- 
gnięcia przyczynia się więcćj pretensja, 
lub przypadek, niż rzeczywista zasługa. 
Z tego więc względu należałoby sumę 
przeznaczoną wyłącznie na te nagrody, 
ograniczyć do zeszłorocznćj kwoty 7400 
złr., resztę zaś preliminowanćj kwoty na- 
leży użyć winnym kierunku; mianowicie 
oświata naszych gmin jest bardzo niedo- 
stateczną, a to najczęścićj z powodu ubó- 
stwa gmin, jest więc obowiązkiem kraju 
przyjść tym gminom w pomoc do założe- 
nia i utrzymania szkół; dalćj: znany jest 
ogromny pożytek, jaki przynoszą szkoły 
niedzielne i powtarzające; więc nauczy- 
cieli, którzy się odszczególniają w tych 
szkółkach , przedewszystkiem nagradzać 
trzeba. Zważywszy to wszystko, wnosi 
mówca następującój treści uchwałę: „Prze- 
znacza się sumę 29,200 złr. na zapomogi 
dla szkół gminnych i ludowych, jakotóż 
dla nauczycieli szkół ludowych odznacza- 
jących się, mianowicie zaś dla tych, któ- 
rzy pracują w szkołach niedzielnych i po- 
wtarzających: 2) 7400 przeznacza się wy- 
łącznie na nagrody dla odznaczających 
się nauczycieli. Rozdawanie téj kwoty 
przysłuża wydz. kraj. na wniosek wydzia- 
łu powiatowego i po zasiągnięciu opinji 
rady szkolnćj. 3) Reszta preliminowanój 
kwoty przeznacza się na wyposażenie szkół 
gminnych, aż do odwołania przez sejm; 
przyczóm wydz. krajowy zastrzega sobie 
wpływ na obsadzanie posad przy tych 
szkołach. 4) Oszczędności, które ztąd wy- 
niknąć mogą, przeznacza się wszystkie 
na cele oświaty ludowćj. 

Bazylewicz obawia się, że gdy u- 
chwalą tę pozycję, powiększą się dodatki 
do podatków. Tedy p. Popiel otrzymaw- |t 
szy od referenta zapewnienie, że nietylko 
nie będzie dodatków, ale jeszcze 400,060 
oszczędności, zwróciwszy się do włościan, 
upewnia ich, że mogą bez „obawy głoso- 
wać za tą pozycją; co do jój użycia, zga- 
dza się z Czerkawskim. 

Dziubaty przytacza fakt, że naczelni- 
cy powiatowi przy rozdzielaniu nagród dla 
nauczycieli postępują sobie całkiem do- 
wolnie, nie zważając na przedstawienia 
gminy; przeto sprzeciwia się zwiększeniu 
tej kwoty. 

Kowbasiuk w sposób drastyczny o- 
pisuje nędzę gmin wiejskich i mnogość 
ciężarów ; z obawy więc, by nie nałożono je- 
szcze więcćj ciężarów tak na obszary dwor- 
skie jak i na gminy, sprzeciwia się wszel- 
kiemu zwyższaniu pozycji budżetowych. 

Wężyk daje pierwszeństwo wnioskowi 
komisji przed wnioskiem Czerkawskiego 
z powodu, iż zapomoga dla nauczycieli 
jest pozycją przechodnią; zapomogi zaś 
dla szkół stworzą stałą pozycję. 

Zyblikiewicz jako referent głównie 
kieruje swoją mowę do tego, by oświecić 
włościan, iż kraj nie nakłada ciężarów 
zbytecznych, że główne ciężary nakłada 
skarb państwa; kraj wydał 64,310 złr na 
potrzeby oświaty, a to wynosi zaledwie 
1%/, dodatku do podatku; my dajemy ro- 
cznie 35,000 złr. do skarbu państwa (Kow. 
basiuk: ale to się wraca), a to się tylko 
w części wraca; dlatego powiedzieliśmy 
w naszój rezolucji, że chcemy płacić po- 
datki, ale niech je dla nas użyje rząd; 
lecz wy (do włościan z prawćj zwrócony) 
nie chcieliście za mną głosować, a teraz 
narzekacie na ciężary. Co do wniosku 
Czerkawskiego, w każdym razie należy go 
oddzielnie traktować; komisja co do tego 
nie porozumiała się, ala osobiście sprze- 
ciwiam mu się z powodu, iż uchwalając 
zapomogi dla gmin, łatwo możemy je 
zdemoralizować tak, że się spuszczą zu- 
pełnie na fundusz krajowy. 

P. Pietruski imieniem wydz. kraj. 
daje Dziubatemu wyjaśnienie co do faktu 
przytoczonego o dowolności przy rozdzie- 
laniu nagród, 

Przy głosowaniu wnioski Makowicza i 
Czerkawskiego zostają w mniejszości. Po- 
zycja przyjęta. 

Następnie referent odczytał preliminarz 
sumaryczny, bez zmiany przyjęto; poczóm 
uchwalono cały budżet w trzecióm czy- 
taniu z uwolnieniem od czytania. 

Szumańczowski prosi o pozwolenie, 
by komisja podatkowa dla krótkości cza- 
su bez poprzedniego drukowania mogła 
zdać sprawę o wniosku p. Wolnego, do- 
tyczącego podatku spadkowego. 

W końcu odczytano interpelację do ko m. 


Makowioz sądzi, że suma za wielka; |administracyjnćj Stuglika i kolegów, - za- 
nauczyciel będzie się spuszczał na na- pytującą, dlaczego nie zdaje sprawy Z rj 


grody i zaniedbywał regularnćj pracy; 
wnosi zatrzymanie odnośnćj pozycji ze- 
szłorocznego budżetu t. j. 7400 złr. 

P, Czerkawski zgadza się co do wy- 
sokości kwoty, lecz chciał ją widzieć u- 
żytą na rozleglejsze cele. Doświadczenie 
uczy, że niespodziewane nagrody nigdy 
się nie przyczyniły tyle do wytężania sił 


tycji, która się żali, że żydzi nie zamy- 
kają kramów podczas świąt chrześcjań- 
skich. 

Torosiewicz imieniem kom. admini- 
stracyjnój odpowiada, że sprawozdanie od 
tygodnia gotowe i prosi o umieszczenie 
na najbliższym porządku dziennym. 

Posiedzenie zamknięto e godz. 23/,. 


— Nikt go nie zna, jedna starościna 
sen est coij]ee. 

— A! to nie na długo! — szepnęła 
marszałkowa — Król może być spokoj- 
nym, £lle ne reviendra pas une seconde 
fois. à la charge. 

Stanisław August chodził ciągle. 

— Wracając do pierwszego przedmio- 
tu — począł Mniszech — bo mi leży na 
sercu, i my tóż winni jesteśmy. 

— A! — rzekł król — kto, my? 

P — Ale młodzież nasza... elle fait des 
olies 

— Kiedyż młodzież nie szalała ?.. 

— Tak, ale są czasy, gdy się jéj to 


złr. w. a., a nie dosięgnie w żadnym przy- 
padku sumy 120,000 złr. w. a. Jest to 
suma wcale nie wielka w porównaniu z 


nie godzi.. Co dzień jakaś historja, co 
dzień wybryk nowy... 1 tem koncept stu 
djabłów... si trivial. 


— Czyż ty = i „plotkę bierzesz na se- 
jo? — zapytał kr 

— Bo na aeit Ih Najj. Panie! nie 
jest to plotka, ale rzecz bardzo serjo... 
A bardzo się lękam, aby ten poczciwy 
Beppo także do téj szajki nie należał. 

— To niepodobna. 

— Najj. Panie, trzeba żebyś go poła- 
jał.. bo to nas kompromituje. wszystkich. 

— Ja go łajałem, ale się kończy na 
uścisku... tak miły chłopak. 

m Wyobraźcie sobie — rzekł Mniszech 
ciszéj do peń — ale nie, chyba tego nie 
powiela... 

Kobiety obskoczyły go wszystkie. 


— Albo nie albo wszystko... 
niepodobna tak zaciekawiać. 

— Mais: c'est monstrueug i nie mogę 
powiedzieć chyba po cichu. 

— Cóż takiego? 

— Młodzież djabelska porobiła zakła- 
dy, że jeden z nich wśród białego dnia 
przez Krakowskie i Nowy Świat przeje- 
dzie w powozie stojąc... nagi! 

— A! — panie sobie oczy pozakry- 
wały. 

— To żart chyba. 

— I jakże ana potóm, żeby nas lud 
i ulica szanowały? — rzekł Mniszech — 
my sami abdykujemy. 

— Przepraszam cię kochany marszałku, 
— przerwała pani Zamojska, — fakt jest 
smutny, ale prędzćj dowodzi pewnćj bra- 
wady i zuchowstwa, niż abdykacji. 

— Jednakże wolałbym, żeby król Beppa 
trochę połajał, — rzekł marszałek, — i po- 
lecił mu powstrzymać to szaleństwo... To 
zrobi wrażenie okropne. 

Król słyszał półuchem, ruszał ramio- 
nami, nie wierzył... Rozmowa zaczynała 
się rozdzielać i stawać cichszą, gdy bez 
oznajmienia wcisnął się do pokoju młody 
chłopak, na którym oczy wszystkich spo- 
częły. 

Piękniejszego mężczyzny wymarzyć było 
trudno, począwszy od twarzy świeżćj, we- 
sołój, rysów dosyć regularnych, o oczach 
czarnych ognistych, wszystko w nim było 


Posiedzenie (38) z dnia 11 listop. 


radca stanu Siergiejewski, dyrektor kance- 


Początek posiedzenia o godz. 10. m. 40.|larji nadprokuratora przy Synodzie. 


Protokół odczytuje sekretarz Szujski; bez 
zmiany przyjęto. Między petycjami nie ma 
ważniejszych. Od Polanowskiego nadeszło 
pismo, w którém tenże oświadcza, że skła- 
da mandat delegacyjny. Skrzyński skła- 
da do laski marszałkowskićj interpelację 
do wydziału krajowego następującćj treści: 

1) Czy wydział poczynił kroki do uzy- 
skania od rządu zwrotu sumy, która uży- 
tą została na utrzymanie teatru niemie- 
ckiego nad czysty dochód z gmachu Skarb- 
kowskiego ? 

2) Czy rozpoczęły się rokowania między 
rządem a kuratorją o uwolnienie fundacji 
Skarbkowskićj od obowiązku utrzymywania 
teatru niemieckiego i redut? 

3) Czy wydział jako organ wykonawczy 
kuratorji funduszu Skarbkowskiego nie uznał 
za stósowne upomnieć się, by opłata 10%/, 
jaka wpływa do kasy z każdego widowi- 
ska lub koncertu, była w odpowiednićj 
części udzielona teatrowi polskiemu ? 

Pietruski imieniem wydziału krajo- 
wego obiecuje odpowiedzieć na tę interpe- 
lację jutro. 

Komisarz rządowy edpowiada na in- 
terpelację p. Czemeryńskiego i kolegów jak 
następuje: Co do uniwersytetów, te nie są 
objęte rozporządzeniem ministerjalnóm 0 
języku urzędowym i takowy zaprowadzony 
być ma tylko w ministerstwach spraw we- 
wnętrznych, skarbu, handlu, rołoictwa i 
bezpieczeństwa publicznego, w radzie szkol- 
nój i c. k. sądach. Co do urzędów -poczto- 
wych i telegraficznych, to rozporządzenie 
owo rozciąga się tylko do zewnętrznój słu- 
żby, t. j do komunikacji władz z osobami 
prywatnemi i władzami autonomicznemi, 
wewnętrzna zaś administracja i korespon- 
dencja między władzami ma być jeszcze 
przez trzy lata niemiecką. (Co do zewnę- 
trznćj służby, otrzymał od zarządu poczt 
i telegrafu zapewnienie, że poczyniono już 
kroki do zaprowadzenia napisów, stampi- 
li i t. p. w języku: polskim. 

Na porządku dziennym wybór jednego 
członka do wydziału krajowego z całego 
sejmu. Po dwukrotném głosowaniu, przy 
którym nikt nie otrzymał absolutnćj wię- 
kszości, zarządził ks. marszałek ściślejszy 
wybór między Smarzewskim a Hallerem. 
Pierwszy otrzymał głosów 68 i został wy- 
branym. Następuje wybór członka wydzia- 
łu krajowego z posłów gmin wiejskich. 
Głosujących 93, absol. większość 52; wy- 
brany 58 głosami p. Ławrowski. 

Z kolei przystąpiono do wyboru dwóch 
delegatów do rady państwa w miejsce pana 
Bocheńskiego i Wężyka. Po 10 minutowćj 
przerwie przystąpiono do głosowania i re- 
zultat skrutynjum taki: głosujących 99, je- 
dna kartka nie ważna, większość 46. Wy- 
brani: Jabłonowski 55 głosami, Wodzicki 51. 

Z, porządku dziennego po długim namy- 
śle. liczeniu it. p. wzięto pod obradę spra- 
wozdanie komisji konstytucyjnój o wniosku 
Krzeczunowicza, dotyczącego zmiany $. 3 
statutu krajowego, i $$. 2 i 8 ordynacji 
wyborczćj sejmowej. 

Sprawozdawca Krzeczunowiez odczy- 
tuje uchwałę proponowaną przez komisję. 
W rozprawie ogólnćj z A głos pan 
Skrzyński: Już kilkakrotnie poruszano|j 
w izbie kwestję powiększenia liczby posłów 
z miast. W tym r. postawiono dążący do 
tego wniosek, który nie otrzymał większo- 
ści */3 a to głównie z powodu, iż posło- 
wie włościańscy sprzeciwiali się mu; teraz 
są widoki, żeby podobny wniosek został 
przyjętym, albowiem o ile się zdaje, wło- 
ścianie przyszli jnż do poznania, o ile w 
ich własnym iuteresie leży wzmocnić ży- 
wioł miejski; rolnictwo bez przemysły i 
handlu obejść się nie może; kraj, w którym 
tylko. rolnictwo rozwinięte, stoi jakby na 
jednćj nodze, dopiero gdy się wzmoże prze- 
mysł i handel, następuje równowaga eko- 
nomiczna, stoi kraj na dwóch nogach. Wte- 
dy włościanie popierali ustawę Szmerlin- 
gowską, która ze względów stronniczych u- 
kracała żywioł miejski, lecz w obec wnio- 
sku posła Ławrowskiego, w którym mowa 
jest o jeqności naszej ną zewnątrz, stosun- 
ki się zmieniły. Więc nie tylko wzgląd na 
sprawiedliwość, ale na dobro ogólne, powi- 
nien wpłynąć ną zmiany zdań w tym wzglę- 
dzie, HAR prawa się tego domagać zwła- 
szcza, że nietylko w innych państwach, ale 
i wreszcie krajów koronyaustrjackićj jest ró- 
wnowaga reprezentacji trzech stanów. (d. n.) 


| Wiadomości polityczne 


i korespondencje. 


Wilno. Gubernator wileński, kontr-admi- 
rał Szestakow, słynny wydanóćm w począ- 
tkach roku bieżącego rozporządzeniem za- 
braniającćm udzielania początkowych nauk 
w języku polskim, otrzymał dymisję. Ró- 
wnież wydalony został ze służby kurator 
okręgu naukowego wileńskiego, tajny radca 
Batiuszkow. Miejsce jego ma zająć rzecz. 


mówże!|jakby na wzór Apollina belwederskiego 


waną bogato srebrem kurtka i obcisłe 
spodnie malowały kibić, którćjby kobieta 
mogła pozazdrościć. Ruchy miał pełne 
wdzięku i zręczności, a mimo piękności 
tój cała postać nosiła na sobie piętno 
siły. Twarz uśmiechnięta ironicznie nieco, 
weselem i tęsknicą na , przemiany, jak 
niebo wiosenne słońcem i chmurkąmi się 
przyoblekała... Powitał króla. z uszanowa- 
niem, panie z wielką grzecznością. Mar- 
szałkowa uśmiechnęła mu się przyjaciel- 
sko. Marszałek podał rękę. 

— Beppo, przychodzisz | jak wilk, o któ- 
rym była mowa... 

.-- Naturalnie źle mówiono... 

— Bardzo źle... 

— Do tego przywykłem, eż je ne m en 

Ap ps moje męczeń- 


porte. pas plus mal. 
Beppo. — 


stwo ze stoicyzmem, — dodał 
Cóż mówiono? 

— Że dokazujecie niepomiernie! — prze- 
rwała pani Zamojska. — Wiemy nawet o 
pewnój projektowanój przejażdżce , qui 
fait dresser les cheveua sur nos têtes, 

— A| — zaśmiał się młodzieniec, — co 
za doskonała policja... Marszałku, — rzekł 
obracając się do Mniszcha, — przyznaj 
się, że do nićj należysz? 

— Ja? jestem tylko echem pogłosek 
miejskich, — odezwał się z francuska Mni- 
szech, — ale nie wątpię, że to... bajka. f 


ulane. Strój, który miał na sobie, wys E a "= 


Ze Szlązka 9 listopada. 

[Z sejmu — stosunki rolnicze i 
szkolne.] Projekt ustawy o radach po- 
wiatowych na rA został przez sejm 
w Opawie odrzucony. Spodziewaliśm się 
tego, albowiem wszyscy oficjalni i nieofi- 
cjalni germanizatorowie byli i są przeci- 
wnikami rad powiatowych z obawy, aby 
Polacy i Morawcy do nich nie weszli. 
Mamy nadzieję, że co się odwlekło, nie 
uciekło! 

Wielce smutnym objawem jest głęboki 
sen, w który popadło zawiązane dla księ- 
stwa cieszyńskiego towarzystwo rolnicze. 
Nie daje ono żadnego zn życia, a Zza- 
danie towarzystwa jest wielkie i wymaga- 
jące gorliwój pracy, bo skutkiem otwie- 
rającćj się kolei bogumińsko-koszyckićj i 
zaprojektowanych dwóch nowych linji, rol- 
nicy szląscy będą musieli pomyśleć o s0- 
bie. Już dziś robotnik podrożał; jeżeli 
jeszcze pojawią się na targach tutejszych 
płody węgierskie, będzie źle. Nadto nale- 
ży pomyśleć o wsiach w górach położo- 
nych. Skutkiem regulacji gruntów w ma- 
jątkach arcyksiążęcych, gdzie górale mieli 
wolność paszenia, nadano im osuszone 0b- 
szary pastewne, skutkiem czego będą mu- 
sieli zmniejszyć inwentarze. Czómże uby- 
tek ten zastąpić, zwłaszcza, że rola nie 
wystarcza na wyżywienie górali? Niech 
towarzystwo o tóm pamięta i pomyśli. 

Prostujemy tóż wiadomość podaną w 
ostatnićj korespondencji (Kraj Nr. 196). 
Nie burmistrz dr. Demel, ale członek ra- 
dy miejskićj cieszyńskićj p. Szreder, ku- 
piec tutejszy wystąpił przeciw rozporzą - 
dzeniom p. Machera wydanym na ko 
języka polskiego w szkole głównćj cie- 
szybskićj, Pan Szreder może być sza 
kupcem, ale jest złym pedagogiem. Za- 
palony germanizator nie widzi, że AA 
towne zniemczenie a) ye polskich 
zabija je umysłowo. I nic tóż dziwsdąo, 
że dzieci wiejskie są daleko więcéj roz- 
winięte, jak dzieci mieszczan cieszyńskich 
Pan |Szreder hołduje zasadzie niedawno 
przez niejakiego Szpicera, studenta wsze- 
chnicy wiedeńskićj wypowiedzianój w mów- 
ce wygłoszonćj na zabawie w restauracji 
zamkowój, że Cieszyn jest czysto 
niemieckim miastem, a Szlązk nie- 
miecką ziemią. Pan Szpicer jest wi- 
dać znakomitym historykiem 

Co najsmutniejsza je alk: że część nau- 
czycieli szkoły głównój poparła podobno 
protest p. Szredera. Są to zapewne nau- 
czyciele sj Fw którzy wolą, by dzieci 
głupiały, jak żeby się sami wzięli do nau- 


czenią języka polskiego. 
M sejmowój — reforma wyborcza.] 
owa Presse zastanawia się nad rezultą- 
tami ubiegłój sesji sejmów CA w 
Przedlitawji, a szczególnie nad losem, ja- 
kiego w sejmach tych doznała sprawa re- 
formy wyborczój. Z ubolewaniem zapisuje 
ona fakt, że sprawa ta dała powód w nie- 
których sejmach do traktowania sprawy 
ogomopýisiwowa konstytucji; pociesza się 
nadzieją, że — jeżeli tylko znajdzie 
tiş dość pewności siebie i politycznój by- 
strości, aby przeprowadzić i rozwinąć re- 
formę "as — sejmy krajowe hapó- 
wrot oddane zostaną właściwćj ich dzia- 
łalności, t. j. samorządowi prówiacje- 
nalnemu; konstytucja ogóln opaństwo- 
wa stanie poza wszelką dyskusją sejmową. 
Nowa Presse oczywiście zapomina, że ist- 
isa gk |: 4 niewiętnaste w statutach 
jowyc. tine ma skrytobój- 
00 ni paragrać a A y te pe say 

echodząc do samój spra reformy 
wyborczćj, zapisuje Nowa Presse sprzyja- 
jące reformie tój wota sejmów czeskiego, 
morawskiego, szlązkiego, styryjskiego, salc- 
burskiego, karyntyjskiego 1 vorarlberskie- 
go. Ze tam w sejmach morawskim i cze- 
skim były mniejszości narodowe, że sejm 
tyrolski odrzucił projekt reformy wybor- 
czój; że sejmy kraiński, tryesteński, bu- 
kowiński i gorycki nie chciały wziąć go 
pod zy, (sl o to się Nowa Presse nie 
troszczy sejmie zaś galicyjskim woli 
wcale milczeć. W tych więc sejmach, co 
sprzyjają reformie, objawiły się różnice 
Z co do następujących kwestji zasa- 
dniczych: 

Czy wybór ma nastąpić według liczby 
wyborów bez wszelkich podziałów ? 

Czy podziały te mają być na gminy 
miejskie i wiejskie? czy tóż nareszcie tak 
jak dzisiaj na grupy wielkich właścicieli, 
izb handlowych, miast, miasteczek į gmin 
wiejskich ? 

Różnic tych nie obawia się Nowa Presse; 
widzi ona w obrębie stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego jeszcze dość jedności, aby 
mimo tych różnie „postawić tamę przeciw 
powodzi federalizmu i najbliższego spadko- 
biercy jego: absolutyzmu.“ Nad kompro- 
misem między temi różnemi zapatrywania- 


Wiedeń. [Rezultaty ubiegłój se- 


„— Co do mnie, ja nic o żadnój nie 
wiem, — niewinnie odparł Beppo, — 2 
znajduję śmiesznóm, aby poważni Judzie 
tak się zajmowali młodzieńczemi dzi 
stwami.., 

Król dodał: 

— Cóż chcesz, gdy te dzieciństwa 8pa- 
dają z młodzieży na starych, co ich wy. 
chowali... Mój Beppo, przez Litość. 

„ Panie, — zawołał zagadnięty, — 
nie wiem nawet, o co jestem 08 ony?,, 

— Ale wiesz... La societé est begueule, 
a lud co na nas patrzy, jesze więcćj... 

SBD ruszył ramionami zarumieniony, 

szyscy są niezmiernie ostrzy, gdy 

idzie o drugich, a powolni samych 
sa F 

o mówiąc Beppo, który Się - 
siadł do marszałkowój, wstał taż” jap, EN: aa 
nym i ti na Mniszcha wejrzenie wy- wy- 
mówek 
oka cj się drzwi i oznajmiono, żę wie- 
czerza ha polane g Król podał rękę pani 
Krakowskićj — 

— Powiedzźo A srpa TAN swój protego- 
wanćj, — szepnął go a szałka, — jeśli 
chce, bym co zrobił dla książątka, niech 
mi się go postara zaprezentować. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


mw "R 


mi y łonie wiernokonstytucyjnych pracuje 
tera: ministerstwo centralistyczne. 

— [ZDalmacji]. Z 8 1. telegram z Ko- 
tarumówi: „Wojsko c. k. posuwa się na- 
przd w Żupie z zaciętością; niedawno kilka 
miescowości złupiono i spalono. Zdrajca 
twiedzy Stanjevich został powieszony. Pop 
Dapvich czeka na wyrok. Jutro sądzonym 
będie burmistrz z Rizano Jovanovich, po- 
siaacz orderu Franciszka Józefa. 100 po- 
wstńców napadło wczoraj Lipsi przy Ri- 
ząp i.złupili dwa domy. U uwięzionego 
Gjrkcvicha znaleziono serbskie sztandary 
i jsma.* O tym Gjurkovichu obiegała po- 
głska, że miał być ze strony rządu wy- 
słaym do rokowań z Bokkezami. 

Vedług telegramu do N. Fr. z dnia 8 
liop. wojsko posuwa się w Żupie wśród 
ciąłych utarczek. Wiele miejscowości spa- 
loo; z Kosmac ostrzeliwano Braic. 

Jiczba chorych dochodzi w Kotarze do 
40, między nimi 100 rannych. W Dubro- 
wiku (Raguza) urządzają szpital polny. 

Wand. otrzymał bliższe wiadomości z 
Llmacji, pisane 315 listop. Nadzieja po- 
kjowego załatwienia powstania dalmatyń- 
siego znów uleciała. Deputacja z hrabstwa 
hzarevic, najbogatszego. -w całéj okolicy, 
łóra warunkowe poddanie się ofiarowała, 
je została wysłuchaną. Powstanie w Ko- 
arze nabiera coraz większych rozmiarów. 
Jotąd spokojni mieszkańcy Buduy, Lastoy, 
Peratro, Dubrownika a nawet Czarnogórcy, 

pomimo zakazu księcia coraz licznićj spie- 
szą w szeregi powstańców. 

W kołach wojskowych oceniają całą siłę 
wojskową w Kotarze na 25,000 ludzi. Wieść, 
że Czarnogóra zniosła zakaz wywozu ży- 
wności dla wojska austrjackiego, nie jest 
prawdziwą. Książe Mikołaj miał oświad- 
czyć, że neutralność tylko do 15 listopada 
zachowa, jeżeli do tego czasu powstanie 
nie będzie stłaumionóm, nie będzie się opie- 
rał nadal żądaniom 25,000 żołnierzy czar- 
nogórskich, lecz połączy się z powstańcami, 
by zdobyć Kotar (?). Flota włoska i fre- 
gata rosyjska krążą po morzu adrjatyc- 
kiem bezustannie. 

Dzienniki wiedeńskie oburzają się na po- 
stępowanie wojska austrjackiego w Dalma- 
cji, mianowicie zaś jen. Wagnera, który 
objąwszy główne dowództwo, zamiast wczóm 
innóm szukać sławy, niezwłocznie przywo- 
łał kilku katów a w Kotarze 12 wystawił 
szubienic. Jeżeli co w ogóle mogło rozdra- 
źnienie do najwyższego podnieść stopnia, 
a męstwo powstańców zamienić w fanatyzm 
ślepy i szaleństwo, to z pewnością takie 
postępowanie. Smutno, mówi Wand., że ile 
razy wojska austrjackie wojnę prowadzą, 
albo nieprzyjaciel tryumfuje, albo kat, to- 
warzysząc wojsk! „„ełnić musi krwawy swój 
urząd. Szlachetnićj postąpili sobie powstań- 
cy, uwalniając pierwszych jeńców austrjac- 
kich, ale czyż tego można teraz jeszcze od 
nich żądać ? Szubienice kotarskie stały się 
telegrafami powstania. 

Corresp. Śl. donosi, że z powodu wzbu- 
rzenia, postanowiono rozbroić Pogranicze 
wojskowe; rozbrojenie ma się zacząć 6 
grudnia w asystencji wojska węgierskiego 

Rokowania rządu z burmistrzem z Ca- 
stelnuovo Vojnovic nie ustały. Rząd chce 
go użyć do pośredniczenia w sprawie dal- 
matyńskićj, lecz Vojnovic proponuje na- 
miestnika Filipovica, osobistość w Dalma: 
cji bardzo popularną. 

Z Kotaru telegrafują 10 listopada: „Wa- 
żnic szych utarczek z powstańcami nie by- 
ło. Brygada piiłkownika Schónfelda zajęła 
Buduę i okolicę i wysłała oddziały do Ca- 
stel Lastua, Bt Stefano, Mainy i Castel 
Convento. Brygada jenerałą Dormusa i bry- 
gada Sinnica wracają do Kotaru, Pierwsza 
już przybyła. A 

Na wyżynach Gorazdy i Dubovicy usta- 
wiono strażnice. 


Berlin 9 listopada. 

(P.) [Grona polskie w Berlinie] 
O zmianach ministrów w Berlinie już za- 
szłych lub zajść mających, o ciekawych hi- 
storyjkach, usiłowaniach podkopania kan- 
clerza hr. Bismarka, nie będę wam pisał 
na dzisiaj, ale na niemnićj ciekawe fakta 
chciałbym uwagę waszą zwrócić, t. j. na 
życie polskie w Berlinie. Przede- 
wszystkiem obchodzić nas muszą posłowie 
nasi na sejmie pruskim z Poznańskiego i 
Prus Zachodnich i ich czynności, dalćj to- 
warzystwo akademickie tutejsze i towarzy- 
stwo. przemysłowców polskich w Berlinie i 


wreszcie reszta Polonji tu w Berlinie cza- 


sowo przebywającćj lub stale zamieszkałćj 
dość licznie. 

Co do posłów sądzę, że nie powinni oni 
tylko biernie się na sejmie zachowywać, 
ale i czynnie występować, za czóm to wła- 
śnie stanowczo się opinja publiczna w księ- 
stwie i Prusiech Zachodnich oświadczyła. 
Potwierdzenie niejako tój uwagi znalazłem 
w przypomnieniu danóm posłom naszym 
w Berlinie przez Dziennik Poznański z po- 
wodu wniosku Ebertego. Jeżeli dla kogo, 
to dła nas Polaków wniosek Ebertego wiel- 
kićj jest wagi, żądający przekazania spraw 
politycznych i prasowych sądom  przysię- 


głych. Bardzo małą tylko ilością głosów | kan 


wniosek ten przeszedł, Słusznie przeto 
Dziennik Poznański wytyka, że z 18 po- 
słów polskich tylko 7 było obecnych, a 
więc nieobecnych jedenastu, z tych przy- 
ada 7 nieobecnych na ks. Poznańskie, 4 
na Prusy Zachodnie. Z przemówieniem tóm 
Dziennika Poznańskiego nie stoi przeto w 
zgodzię pochwalana niejako przez kore- 
spondenta z Berlina do tegoż dziennika 
zasada, ażeby posłowie tylko w sprawach 
księstwo obchodzących przemawiali. Sam 
to korespondent czuje widać dostatecznie 
i wyrok na tę politykę abstynencyjną wy- 
daje w tóm wyznaniu: „mały tylko wpływ 
wywieramy na bieg polityki pruskićj.* Czy 
możemy jakiśkolwiek wpływ chcieć wywie- 
rać, mianowicie tutaj, przez taką politykę 
abstynencyjną ? CO zaś do tego, ażeby ta- 
ka polityka była „tradycyjną,“ stanowczo 
temu zaprzeczyć trzeba. Kiedy nas do mu- 
ru przypierano i 0 naszą skórę chodziło, 
czyż i wtedy jeszcze mieliśmy milczeć? 
Po większćj części więc występowaliśmy i 
przemawialiśmy we własnćj sprawie, ale nie 
braknie przykładów energicznego występo- 
wania w kwęstjach nasze stosunki polskie 
bezpośrednio nie dotyczących. Potrzebną 
by może dziś już była historja naszego 
parlamentarnego udziału w sejmach pru- 
skich. Przeciwko polityce „abstynencyjnćj* 
stanowczo Się opinja publiczna polska o- 
świadczyła. 

- Co do szanownych naszych posłów zwró- 
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już od lat, jeżeli się nie mylę, pięciu. Prze- 


już posiada bibljotekę, zaopatrzoną w dzie- 
ła doborowe, powstałą i zasilaną głównie 
przez podarunki. Letnie półrocze nie od- 
znaczało się tego roku, natomiast zimowe 
zdaje się zapowiadać piękne powodzenie. 
Główną podstawę i wartość tego towarzy- 
stwa stanowią wykłady i zazwyczaj wielu 
przyciągają członków a o ile wiem zgło- 
siło się z odczytami dosyć osób, po wię- 
kszćj części akademików. Jeżeli zapowie- 
dziany jest ważniejszy jaki odczyt n. p. 
przeszłego roku odczyt p. dra Libelta, za- 
pełni on zawsze dość wielką salę. 


łćj, dość licznćj Polonji, nie należącćj do 
żadnego z wymienionych gron, a rozstrze- 
lonćj dotychczas na wszystkie strony, wie- 
leby się dało powiedzieć i to po większćj 
części dobrego, gdyż wyłącznie prawie 
przejezdne, przelotne tylko indywidua zro- 
bią jakiś wybryk i giną znów bez śladu. 
Nie jeden ciekawy bym wam mógł opowie- 
dzieć szczegół o żywotności niespożytćj te- 
go ducha narodowego poza granicami kra- 
ju nawet u ludzi mnićj wykształconych, lecz 
odkładam to na raz inny. W liczbie Pola- 
ków tu zamieszkałych znajdują się imiona 
znane w kraju, że tylko wyliczę z tych wie- 
lu imiona jak książąt Radziwiłłów, zasłu- 


ra, artystę malarza p. Bochenka i innych. 
berliński wartoby więcój poznać jak do- 
tychczas, nie jedną ciekawą rzeczby mo- 
żna odgrzebać. Na dzisiaj daje znać, że tu 


żyjemy, że jesteśmy i być chcemy i że tu 
pracujemy o ile możności dla dobra kraju. 


Journal des Debats uspokoić tych, którzy 


można powiedzieć: przyszła na świat, choć 


od r.'1851 prefektów za nauczycieli, któ- 


‘bnie, pomimo 


KRAJ z soboty 13 listopada 1869. 


cę jeszcze uwagę na to, że wiele mogliby 
wpłynąć na skupienie już rozbudzonego 
albo budzącego się tu życia polskiego w 
Berlinie. 

Co do drugiego czynnika towarzystwa 
akademickiego, jak tylko będzie można po- 
zbieram daty statystyczne i podam wam 
je, jeżeli tego sam zarząd nie uczyni. W o- 
góle można powiedzieć, z małemi bardzo 
wyjątkami widać życie rozbudzone, chęć i 
zamiłowanie wielkie do pracy. 

Co do trzeciego „towarzystwa przemy- 
słowców polskich w Berlinie“ istnieje ono 


cję. Cesarz wyraził zdanie, że z utworze- 
niem nowego gabinetu wstrzyma się jeszcze 
aż do otwarcia ciała prawodawczego. Jeżeli 
wtenczas ministrowie jego otrzymają wo- 
tum nieufności, Ollivierowi poleci utwo- 
rzenie nowego gabinetu. 


Prusy. 


Berlin. [Zgromadzenie ludowej. 
Pisaliśmy już, że z powodu wniosku Vir- 
chowa o powszechnóm rozbrojeniu posta- 
wionego w sejmie berlińskim, który jednak 
izba odrzuciła, stronnictwo postępowe zwo- 
łało zgromadzenie ludowe w celu powzięcia 
odnośnćj rezolucji nieprzewidując wcale, 
jaki obrót sprawa ta wziąść może. Już o 
godzinie 9 rano w dzień odbyć się mają- 
cego zgromadzenia zorganizowane tłumy 
pospólstwa zajęły prawie całą salę obrad. 
Były to same żywioły socjalistyczno-demo- 
kratyczne uwiadomione i przygotowane na- 
przód w celu rozbicia zamierzonego zgro- 
madzenia. Wezwanie do wybrania przewo- 
dniczącego wywołało mieopisany hałas i 
krzyki z strony zgromadzonego pospólstwa, 
które jednogłośnie na przewodniczącego 
proponowało pana Tólcke, zastępcę Schwei- 
tzer'a w powszechno-niemieckićm stowarzy- 
szeniu robotników. Większość była stanow- 
czą i niewątpliwą na pierwszy rzut oka, 
pomimo to wiele osób podniosło ostenta- 
cyjnie obydwie ręce. Na oświadczenie pana 
Lówe — Calbe, że to jest fałszowaniem wy- 
borów, wzburzenie tłumu doszło do naj- 
wyższego stopnia tak, że komitet urządza- 
jący zgromadzenie rozwiązanie go uznał 
za jedyną rzecz, którą można było zrobić. 
O przywróceniu porządku już ani myśleć 
nie było można. Zwolennicy Tólke'go je- 
doak ogłosili potóm swoje zgromadzenie 
za otwarte; wśród krzyków, zgiełku i wrza- 
wy, wyparli resztki stronnictwa postępo- 
wego z sali obrad, przyczóm i bez bitek 
się nie obeszło; potłuczone szklanki, po- 
łamane ławki i pogruchotane stołki wy- 
mowném były tego Świadectwem. W końcu 
uchwalono vołum nieufności dla stronnic- 
twa postępowego. Mowcy kładli szczególnie 
nacisk na to, że socjalni demokraci, Lasall- 
czycy, nie są poplecznikawi rządu i reakcji, 
co im dotąd zawsze. zarzucano. 

Wszystkie liberalne dzienniki pełne są 
oburzenia na takie postępowanie podmó- 
wionych tłumów. Mocno podejrzywają po- 
licją, która widocznie na to wszystko przez 
palce patrzała, że chodziło jój o skompro- 
mitowanie stronnictwa postępowego przez 
pz znieważenia członków jego przez 
ud. 


było lata próby, lata najtrudniejsze i w o- 
góle piękne, zdaje się, rokuje nadzieje na 
przyszłość. Nie jedną bowiem ciężką już 
przebyło fatalność, ale z wszystkich zawsze 
wychodziło zwycięzko. Dziś dość znaczną 


Co do reszty tu w Berlinie zamieszka- 


żonego naszego pisarza p. Karola Forste- 


W ogóle nieznany, zapomniany ten świat 


Francja. 


[Charakterystyka teraźniejszego 


ustawodawstwa]. Girardin stara się w| Stronnictwo postępowe chcącsię zabezpie- 


czyć przeciw rozruchom, zamierza urządzić 
w 4 okręgach wyborczych osobne zgroma- 
dzenia w sprawie rozbrojenia. 


OT EEE A WAGI. KORAN ZE 
Sprawy powiatowe i miejskie. 
Z pod Nadworny, 7 listopada. 
(4) [Smutny stan gospodarstw —- 
wyłudnienie — ajenci rossyjscy.] 
Ciężkie było lato tegoroczne dla rolnika a 
cięższa jeszcze jesień. Z trwogą oczekuje- 


się za nadto przelękli „gwałtowności prasy 
i zgromadzeń publicznych.* Wolność prasy 
i zgromadzeń tak nagle przywrócono, że 


nie mieliśmy o tém ani przeczucia. Journal 
des Debats dodaje: 

„Całe nasze ustawodawstwo od lat dwu- 
dziestu jest płodem teatralnych zamachów, 
nawet prawo powszechnego głosowania, ta 
główna zasada naszego rządu, ujrzała świa- 
tło dzienne w skutek dwóch wybuchów, w 
r. 1848-i 1851.- Wykonaliśmy je pierwćj, 


: ; s dejść. Aż do żni i 
nimeśmy je poznali. Wprawdzie dano nam z de py Lai „al 


trząc na obiecujące plony. Z wezbraniem 
wód, o których Kraj donosił, popłynęła 
znaczna część nadziei rolnika, ale nikt nie 
pomyślał, że to dopiero początek dalszych 
klęsk. Bezustanne ulewy zmarnowały owsy, 
jęczmiona, wyki, koniczyny i siana, naje- 
mnika za bajeczne nawet ceny trudno by- 
ło dostać, ziarno wysypało się na ziemię. 
Widzieliśmy dobrych i staranuych gospo- 
darzy, którzy jeszcze po dwudziestym wrze- 
śnia mieli łany żyta nieściętego. Pozbiera- 
no tylko słomę a i tę zgniłą na zagonie. 
Równocześnie pokazała się zaraza języków 
i racic u bydła rogatego, meło kto zasiał 
na czas i tyle ile powinien. Jeszcze epide- 
mja ta nie przeszła, znowu ulewy codzien- 
ne, ani sposobu wjechać z pługiem lub bro- 
ną na zagon. 

Kartofle pogniły a brak rąk pozostawił 
po dziś dzień zqącaną część niewykopaną. 
Księgosusz poniszczył w wielu miejscach 
całe obory. 

Klęski te cofną zamożne gospodarstwa 
ną kilką lat wstecz a uboższe zniszczą zu- 
pełnie, 

Od kilku łat nawiedza okolice nasze pla- 
ga pod postacią licznych ajentów werbu- 
jących włościan do pracy na terytorjum 
rossyjskie. Nigdy jednak nie była plaga ta 
tak zsstraszającą jak obecnie. Szajka tych 
spekulantów płatna od głowy, od kilku ty- 
godni po dwóch a nawęt po trzech przy- 
bywa naraz do wsi i lokuje się w karczmie, 
okazując paczki banknotów, częstuje garn- 
cami wódką i opisuje zyski jakie każdy 
włościanin odniesie, udając się na pracę 
do Rossji. Łapówka dana niestety wójtowi 
lub pisarzowi gminy, dokonywa reszty. Na- 
stępuje umowa  piśmienna potwierdzona 
przez urząd gminy i ajent taki wyprowa- 
dza do kilkadziesiąt ludzi z jednój wsi. 
W tym roku ajenci robią zamówienia na 
wiosnę a dają po 10 dô 20 złr. zadatku 
na osobę. Włościanin tumaniony obietni- 
cami złotych zysków nie wychodzi z karcz- 
my, pije jak to mówią na zabój, podsyca- 
ny przez arendarza. Nie idzię na najem 
za żadną cenę, 

Na przyszłą wiosnę cała nasza okolica 
zostanie faktycznie wyludnioną. Trudno po- 
jąć apatję, z jaką się patrzą na to wszyst- 
ko rady powiatowe i nie podadzą zbioro- 
wćj petycji do sejmu, aby tenże starał się 
zapobiedz téj głównćj przyczynie upadku 
rolnictwa i przemysłu. 

Jeżeli werbownictwu temu natychmiast 
się tamy nie położy, zkąd właściciele ziem- 
scy opłacą podatki, zkąd wezmą rąk do 
pracy, naco się przydadzą wszelkie teorje 
stowarzyszenia rolnicze, przemysłowe? Te- 
orje rozprysną się jak bańki mydlane. Nie- 
jednemu uczciwemu rolnikowi niepozostanie 
jak tylko wywłaszczenie i kij żebraczy. 
— E DRAY Y OK 0-1 


Rozmaitości. 


Z rady szkolnćj, — Na polepszenie dotacji 
szkolnój w Liszkach ofiarował p. Skirliński wła- 
ściciel Liszek z 27-miu morgów otrzymanych jako 
ekwiwalent za zniesienie służebności obszar 2-ch 
morgów. 

Ten dowód starania około podniesienia oświąty 
ludowćj podaje się z wyrazem uznania do publicz- 
nój wiadomości. 

Mianowania,—Na wspólne przedstawienie hr. 


rzy od nas niczego więcój nie żądali, jak 
byśmy lekcją dyktowaną za nimi powta- 
rzali. Takim samym wybuchowym utwo- 
rem jest system wolnego handlu. Położy- 
liśmy się, jak mówi Times, wieczór do łóż- 
ka jako protekcjoniści, a wstaliśmy naza- 
jatrz rano jako zwolennicy wolnego bandlu. 
Wolność handly, która z postępem umieję- 
tności i jawności na skutki i uznanie liczyć 
mogła, przyszła nagle na świat za pomocą 
dekretu: byłó to prawdziwe cięcie cesar- 
skie. Nie myślimy wcale ganić mnićj lub 
więcój niespodziewanego przyjścia powyż- 
szych instytucji, zwracamy tylko uwagę na 
to, że nie byliśmy przygotowani i że zatem 
nie można się dziwić, jeżeliśmy ich może 
zaraz w pierwszych 24 godzinach niezu- 
pełnie dobrze użyli. Mówią wprawdzie, że 
dla dzieci najlepszym środkiem do naucza- 
nia pływania jest, rzucić je w wodę i 
prawdą jest, że te, które się przypadkowo 
nie utopią, rzeczywiście pływać się nauczą. 
Wrzucono nas tóż niespodzianie W prawo 
powszechnego głosowania, w system wol- 
nego handlu, w wolność prasy j- zgroma- 
dzeń. Nie utonęliśmy i z ufnością dodać 
musimy, że może i nie utoniemy. Ta zdol- 
ność, rzucić się w wodę lub dać się do 
wody wrzucić a nie utonąć, jest jedną z 
najszczęśliwszych własności usposobienia 
francuzkiego. Oczekujemy obecnie zwołania 
ciała prawodawczego, za jego pomocą wszyst- 
ko stanie się możliwóm, nawet umiarko- 
wanie w reformach i nawet szczerość libe- 
ralizmu rządowego.* 


Paryż 10, [Kandydatury posel- 
skie, Ollivier]. Ruch wyborczy rozwija się 
szeroko. Utworzył się już komitet z „od- 
mawiających przysięgi* w celu popierania 
dydatur zwolenników najskrajniejszego 
radykalizmu, których program daléj jeszcze 
sięga, jak program „nieprzejednanych.* 
Jako „odmawiających przysięgi* postawio- 
no w trzecim okręgu wyborczym p. Ledru- 
Rollin, w czwartym Armanda Barbès, a 
w ósmym Feliksa Pyat. W pierwszym 
okręgu wyborczym głosować będą „odma- 
wiający przysięgi“ za Rochefortem, cho- 
ciąż tenże przysięgę złożył, jednak pod 
tym warunkiem, że w izbie przy wywoła- 
niu swego nazwiska głośno złożenia przy- 
sięgi odmówi. Wybór jego jest zapewniony. 
W okręgach wyborczych trzecim, czwar- 
tym i ósmym utrzymają się prawdopodo- 
ostawionych kandydatów: 
pp. Crémieux, Glais-Bizoin, albo adwokat 

on i Em. Arago. Gambetta przeszedł 
do obozu tylko „nieprzejednanych,* nie 
ma więc przy wyborach dla niego żadnój 
nadziei. 

W przeszłym tygodniu powołał aapon 
Olliviera do siebie, ofiarując mu tekę mi- 
nistra wyznań i sprawiedliwości. Po kil- 
kudniowych rokowaniach oświadczył Oli- 
vier, że wtenczas tylko wstąpi do mini- 
sterstwa, jeżeli mu cesarz utworzenie no- 
wego gabinetu poleci, przeznaczając go 
zarazem na prezydenta ministrów; nie chce 
bowiem należeć do gabinetu, w którego 
skład wchodzą pp. Forcade i Bourbeau. 
Cesarz nie mógł się jeszcze „zdecydować 
na gabinet parlamentarny. Ollivier opuścił 
więc znowu Paryż, udając się na prowin- 


jest poseł L. Chrzanowski. 


jemy przeto wszystkich astronomów i fizyków mo- 


Ją na ziemię, córkę zaś jój w głowę i szyję i wy- 


my następstw, które z wiosną muszą na-|(; 


jest jeszcze pewnóm, czy rząd sam przed- 


Rozalji Zamojskićj i gminy Ohladowa, nadała rada 
szkolna krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela 
przy tamtejszćj szkole Antoniemu Iwańskiemu by- 
łemu nauczycielowi, 

Na przedstawienie hr. Stefana Zamojskiego na- 
dała rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy szkole trywialnćj w Wysocku 
p. Marcinowi Zagrzebnemu dotychczasowemu za- 
stępcy nauczyciela, 

F Wczoraj umarł dr. Macićj Jakubowski, żoł- 
nierz polski z r. 1831 ozdobiony krzyżem virłułi 
militari, członek wielu instytutów dobroczynnych, 
ordynujący lekarz w szpitalu obłąkanych. Po stra- 
cie dwóch synów i siostrzenicy popadł w melan- 
cholję — znaleziono go nieżywego w kancelarji 
szpitalnćj. Pogrzeb odbędzie się jutro, 

4 Znany w Krakowie Józef Niewiadomski, ką- 
pelan w wojsku anstrjackićóm a następnie w le- 
gjonach polskich na Węgrzech, który uszedł był 
z więzienia i we Francji otrzymawszy stopień aka- 
demicki oddał się zawodowi lekarskiemu, umarł 
w Paryżu 6 października licząc lat 62. — Czas. 

— QOdbieramy następujące pismo : 

Upraszam o łaskawe zamieszczenie w Kraju, 
że korespondentem Y ze Lwowa do Czasu nie 
(Podpis.) 

Zagadnienie. — Ponieważ iskra elektryczna 
przebiega na sekundę 60,000 mil, a telegram wy- 
prawiony ze Lwowa o godz. 3 po południu przy- 
chodzi do Krakowa o godz. 6%, wieczór, zapytu- 


Przegląd polityczny. 


Z powodu wiadomości o rokowaniach z 
hr. Henrykiem Wodzickim, podanćj przez 
samego korespondenta ze Lwowa, pisze 
Czas: „Pojawiającój się poraz trzeci po- 
wyższćj wiadomości możemy z najlepszego 
Źródła po raz trzeci stanowczo zaprzeczyć, 
tak co do głównćj jéj treści jako i szcze- 
gółów, jest ona bowiem nieprawdziwą.“ 

Z kolei złożył mandat delegacyjny pan 
Polanowski; oczekujemy, że do soboty wie- 
czora jeszcze niejeden z zaślepionych przej- 
rzy. Donoszą nam, że p. Golejewski ma 
złożyć mandat, ale dopiero przy samém 
zamknięciu sejmu, żeby nie było już cza- 
su przedsięwziąć wyboru uzupełniającego. 
Zaprawdę byłoby to arcydzieło parlamen- 
tarnćj zręczności i. obywatelskićj godności. 
Zapewne p. Golejewski jest tego zdania, 
że już dosyć na tém zyskujemy, jeżeli je- 
go głos w delegacji ubędzie. Albo tóż po- 
dobały się panu hrabiemu antikonst, tucyj- 
ne pogróżki p. Possingera o bezpośrednich 
wyborach z kuryj? Zdaje nam się, że w 
razie złożenia mandatów, w sobotę sejm 
przedłoży ostatnie posiedzenie, choćby przez 
całą noc, żeby wybory dokonać i wzmo- 
cenić delagację. Choćby jednak już nikt no- 
wy do delegacji nie przybył, zawsze odnio- 
sła opozycja zwycięztwo. Najpierw mame- 
lucy utraciwszy głowę, główne ręce i pió- 
ra, zeszli tylko na wstrętne widmo, nale- 
żące już do. przeszłości, kadłub pozostał 
jako rudis indigestaque moles, z którćj p. 
Golejewski żadnego politycznego korpusu 
wymodelować nie jest w stanie. To jest 
zwycięztwo ujemne. Dodatnie zaś zwycię- 
ztwo stanowi zastęp ludzi z postępowćj o- 
pozycji, którzy w delegacji najsilniejsze je- 
dynie polityczne stronnictwo tworzyć bę- 
dą, stronnictwo, mające ziemię pod noga- 
mi, to jest oparte na jawnój i wyraźnćj 
łączności z krajem i mające możność kom- 
binowania środków działania z stron- 
nictwami abstencji. 

Jeżeli się sprawdzi pogłoska, że p. Zie- 
miałkowski, jako osobistość polityczna, za- 
mierza udać się do Wiednia na czas po- 
siedzeń rajchsratu, będzie to na rękę dla 
nowćj polityki, gdyż inspirując pozostały 
kadłub mamelucki nie dozwoli mu przy- 
najmnićj kompromitować zbyt jaskrawo i 
nietaktownie całój delegacji. 

N. Presse omawia ciągle w inspirowa- 
nych artykułach sprawę bezpośrednich 
wyborów, aby umysły do tego ną, dać 
wać. O galicyjskim sejmie mówi: „Wnosi 
on do rajchsratu rezolucję, która już 
z powodów technicznych równocześnie z 
reformą wyborczą przyjdzie pod obrady. 
Kombinacja tych dwóch pytań jest deli- 
katną sprawą; lecz mamy nadzieję, że się 
znajdą środki, aby przeciwieństwo rezo- 
lucji i reformy wyborczój usunąć.“ Co do 
tych środków podaje Vaterland, że „rząd 
zamierza zrobić wyjątek dla Galicji i nie 
rozciągnąć na nią bezpośrednich wyborów. 
Tym sposobem spodziewa się zyskać pol- 
skie głosy dla téj sprawy i rzucić ponętę 
galicyjskićj delegacji, ażeby ją wstrzymać 
od euergicznego obstawania za postulata- 
mi rezolucji.* Widzimy w tych wieściach 
najpierw przednie czaty, ostrzegające, że 
nie braknie pokus dla delegacji, a po- 
wtóre jest to smutny dowód, że panowie 
de Vancien regime delegacji przyzwyczaili 
Niemców w Wiedniu liczyć na to, że po- 
nętami i pozornemi wyjątkami Polaków 
zawsze można złudzić. Sądzimy, że tym 
razem Niemcy się łudzą. 

Czeskie dzienniki nie mogą zrozumieć 
owodów, że sejm galicyjski jeszcze de- 
egatów do Wiednia wysyła, skoro z góry 

p. Possinger oświadczył w imieniu rządu, 
że „pojedyncze punkta rezolucji nie da- 
dzą się usprawiedliwić*. Politik nazywa 
Polaków platonicznymi federalistami. Ża- 
łujemy, że dzienniki te tak mało jeszcze 
znają stosunki nasze, a nie mogąc na ra- 
zie powtarzać wszystkiego i na wszystko 
odpowiadać, a chcąc torować drogi do 
wzajemnego porozumienia Czechów z Po- 
lakami, upraszamy tymczasem dzienniki 
czeskie o odczytanie naszych artykułów 
o tych sprawach począwszy od 15 paźdz. 
a zwłaszcza z 27, 28 1 29 października i 
z ostatnich dni, w których szczegółowo 
cały program z następstwami rozwijaliśmy 
— program, który w kraju, a ostatecznie 
i w sejmie zwyciężył i jest dziś sztanda- 
rem stronnictwa postępowego opozycyjne- 
go. Nad artykułami naszemi zastanawiał 
się już Pokrok. Sprawa koniec końców tak 
stanęła, że wysyłamy do rady państwa; 
idzie więc rzecz o to, czy pomimo wysy- 
łania może stanąć porozumnienie między 
opozycją stojącą na różnych stanowiskach, 
ale dążącą bezpośrednio do jednego celu. 

Sprawa dalmatyńska wywołała rozdwo- 
jenie w łonie ministerstwa. Tak jak na 
wszystkie sprawy przedlitawskie zapatry- 
wanie p. Beusta znacznie się różni od 
zapatrywania bezwzględnych centrałów 
niemieckich, jak pp. Giskra i Herbst, tak 
samo i co do powstania dalmatyńskiega 
występują dwa przeciwne kierunki w rzą- 
dzie. Centralistyczne ministerstwo przed- 
litawskie chciałoby zgnieść i stłumić prze- 
mocą powstanie: hr. Beust i wszystkie 
żywioły przeciwne biirgerministerstwu ra- 
dzą paktować z wzburzoną ludnością w 
Dalmacji. Szczęściem bieg wypadków prze- 
ważył szalę na stronę tych ostatnich, a 
rząd skłania się do kompromisów. Nie- 
mieccy urzędnicy w Dalmacji, których za- 
chowanie się dało powód do powstania, 
zostają wydaleni, a na ich miejsce wy- 
syła się urzędników narodowości słowiań- 
skiój. Że to organom biirgerministerstwa, 
się nie podoba „rozumie się samo przez się. 

Powstanie dalmatyńskie rozszerza się 
teraz ku północy Wojska austrjackie 
mają wyruszyć ku Kriwoszy. Z dniem 
wczorajszym wojsko tureckie miało zam- 

Florencja 10 listop. Otwarcia izby nie|knąć granicę ku Austrji. Również książę 
odroczono. Czarnogóry udaje, że formuje jakiś kor- 

Rzym 10 listopada. Ambasador austrjacki! don graniczny, co to zaś ma znaczyć i 
hr. Trauttmansdorff miał już posłuchanie|w jakim to celu robi, dotychczas nie- 
u papieża i kardynała Antonellego. Nieza- | wiadomo. 46 
dowolenie z monarchji austro-węgierskićj| Jenerał Wagner wydalił z Kotaru kore- 
trwa dotąd. spondentów różnych dzienników. Burmistrz 

Konstantynopol 11 listop. Sułtan przyj-|z Rizano p. Jovanowicz został uwięziony 
mował poselstwo szwajcarskie i przyrzekł|i przewieziony do Kotaru. Dnia 5 t. m. 
reprezentantom rzeczypospolitćj uwzględnie- | powieszono w Kotarze trzech włościan ob- 
nie ich życzeń. winionych o rzucanie kamieni na wojsko. 

Ateny 7 listop. Izba uchwaliła mini-|Sąd doraźny przeniesie się z Kotaru do 
sterstwu wotum zaufania 93 głosami prze-|Buduy, aby tam działalność swą dalej 
ciw 2; reszta posłów wstrzymała się * |podeaa ll Dalmata donosi, że także 


narchji austrjackićj, ażeby za wspólnóm porozu- 
mieniem się obliczyć i zawiadomić nas raczyli: 
odległości jakićj planety równa się przestwór po- 
między Lwowem a Krakowem? Oto jest przyczyna, 
że z łaski urzędów telegraficznych wyjście dzien- 
nika naszego się spóźnia. 

Wypadek, — Onegdaj około godz. 3 po połu- 
dniu miał miejsce następujący wypadek. Czela- 
dnik blacharski mając naprawić rynnę czy też 
dach, przystawił do 2-piętrowćj kamienicy na 
Stradomiu drabinę związaną z dwóch i po nićj 
wychodził. W tem łamie się drabina w miejscu, 
gdzie była związana, robotnik spada, a upadająca 
drabina uderzając panią T. w głowę i nogi powala 


hija ząb. Obie te panie przybyłe z prowincji szły 
za sprawunkami i w skutek tego wypadku zanie- 
mógłszy, dłuższy czas zapewne będą zmuszone tu 
pozostać. (o się zaś stało z robotnikiem? nie 
wiem. 

Podnoszę ten fakt, aby zwrócić uwagę na nied- 
balstwo przedsiębiorców i dozoru miejskiego. Kie- 
dy już podobało się panu blacharzowi ryzykować 
życie wspinaniem po takićj drabinie, to przynaj- 
mnićj chodnik powinien być zamknięty, aby idące 
nim osoby nie narażać na utratę życia lub ka- 
lectwo. Lekceważenie to publicznego bezpieczeń- 
stwa powinno być dochodzonóm, a winny surowćj 
winien uledz odpowiedzialności. 

Urząd gminy miasta Wieliczki ze składki 
zebranćj na pomnik Kazimierza W., a ewentualnie 
na odnowienie Sukiennic, nadesłał 18 złr, 94 c, 


Wiadomości telegraficzne. 


Brody 10 listopada. Na prezydenta izby 
handlowój wybrano p. Kalira, na wice- 
prezydenta Hausnera. 

Peszt 10 listop. Projekt rządowy do u- 

stawy o najwyższćj izbie obrachunkowój 
nie zadowolnił deakistów i ma być prze- 
robionym. Miejsce prezydenta izby obra- 
chunkowćj przyrzekł z pewnością przyjąć 
sengery. 
Redaktor dziennika Arany Trombita zo- 
stał dziś zasądzony za obrazę majestatu 
na rok więzienia, 500 złr. grzywny i zwrot 
kosztów sądowych. 

Kotar 10 listop. W Rizano i Castelnuovo 
pokazują się ślady nowego wzburzenia; 
właśnie odpływa tam brygada Simica. 

Kapitan merkantylny Gjurovich, Riza- 
nota, udał się z propozycjami pokojowe- 
mi w okręgi powstańcze. (Telegram ten 
sprzeciwia się wiadomościom poprzednim. 
Red.) W tym celu zapowiedział także bur- 
mistrz Vojnović swoje przybycie. 

Dziś o północy przeniesiono główną kwa- 
terę do Kotaru. Nadeszły posiłki. Exbur- 
mistrz Jovanovich oddanym został są- 
dom zwyczajnym. W Krivoszy rozpoczęto 
przygotowania do operacji. 

Paryż 10 listop. Od wczoraj istnieje 
przesilenie ministerjalne. 

Przy ponownych wyborach w 4 okrę- 
gach w Paryżu i 2 na prowincji, rząd 
nie postawił żadnych kandydatów. Nie 


sięweźmie kroki przeciw wyborcom kan- 
dydatów „odmawiających przysięgi,* czyli 
też zostawi zastosowanie ustawy izbie 
przy rugach wyborów. 

ddzielne rokowania Olliviera z mini- 
sterstwem wywołały rozdwojenie w lewóm 
centrum. Dumoulin, Chevandier i ich przy- 
jaciele utworzą osobną grupę. 

Paryż 11 listop. Na wczorajszóm zgro- 
madzeniu w La Chapelle oświadczył pre- 
zydujący, że Rochefort w ważnój misji 
z Paryża wyjechał; o tój misji obecnie 
bliższych wiadomości dać nie może. Na 
inném zgromadzeniu ogłosił prezydujący 
Amouroux, że w dwóch dniach Ledru- 
Rollin do Paryża przybędzie, by bronić 
swój kandydatury. 

Prezydent Schneider zachorował. 

Londyn 9 listop. People of Irland oświad- 
cza, że przed wypuszczeniem męczenni- 
ków narodowych z więzienia, wszelkie par- 
lamentowanie jest zbytecznóm. Lecz na- 
wet po ich uwolnieniu, pod przewództwem 
męczenników narodowych tylko walkę o 
rzeczpospolitę rozpocząć będzie można. 

Dublin 8 listopada. Przy demonstracji 
w Irish-Castlebar, w którćj 50,000 ludzi 
udział wzięło, kierujące wszystkióm đu- 
chowieństwo katolickie ogłosiło komunizm. 
Prerogatywy własności nie mają nadal 
istnieć. Członek parlamentu Moore wzywa 
do powstania; dla ludu irlandzkiego nąd- 
szedł już czas, by sobie sam sprawiedli- 
wość wymierzył. Zaczepiając gwałtownie 
Gladstoną, poleca wojnę wytępiającą prze- 
ciw Anglikom. 


głosowania. podesta z Buduy należący ejsz 
sejmu dalmatyńskiego został uwięziony. 
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W Paryżu Rochefort jest przedmiotem 
ciągłych owacji. Zachowanie się jego wo- 
bec wyborców jednak nie może podnieść 
wartości moralnćj, ani uzdolnienia polity- 
cznego autora „latarni.“ Będąc w kłopocie, 
jak sobie postąpić w kwestji przysięgi, 
którćj Ledru-Rollin, Barbes i Felix Pyat 
stanowczo odmawiają, Rochefort przedło- 
sb 00 | a z ostatnich zgromadzeń wy- 

orczych pytanie, czy ma złożyć sięgę, 
czy nie? Zer madzenie orzekło, że che- 
fort ma złożyć przysięgę. Jakkolwiekbądź 
czy postępowanie takie godne jest czło- 
wieka politycznego, — wątpimy. 

Mimo urzędowych zaprzeczeń France 
obstaje przy tóm, że robiono p. Ollivie- 
rowi propozycje wejścia do ministerstwa. 
Miano mu pozostawić wolny wybór mię- 
dzy teką rar wewnętrznych i sprawie- 
dliwości. początku stawiał Ollivier za 
warunek, że nie może bez kilku z przyja- 
ciół swych wejść do gabinetu; po powtór- 
ném naleganiu ze strony rządu oświadczył, 
że może jedynie przyjąć ministerstwo 
spraw s poseg 9A Przy dalszych roko- 
waniach z nim pokazało się jednak, że nad 
niektóremi sprawami zagranicznój PK 
nie mogło stanąć porozumienie. Wszyst- 
kie te rokowania prowadzone były nie 
osobiście przez cesarza, ale przez trzecią 
osobę (Klemensa Duvernois) i o tyle też 
zaprzeczania urzędowych dzienników były 
prawdziwe. Zresztą — kończy France — 
p. Ollivier nie opuścił jeszcze Pa- 
ryża, ale w ostatnićj chwili odroczył je- 
szcze wyjazd, 

Paryzka Presse donosi, że w kołach u- 
rzędowych potwierdzają wiadomość, we- 
dług któréj jenerał Fleury zawiózł caro- 
wi własnoręczny list cesarza Napoleona 
proponujący carowi zjazd na zimę w Ni- 
cei lub tóż Mentanie. 

Na najbliższóm posiedzeniu plenarnóm 
w pruskićj izbie panów w poniedziałek 
d. 15 b. m., toczyć się będą obrady nad 
wnioskiem byłego ministra sprawiedliwo- 
ści a dziś członka izby panów, br. Lippe- 
go o pogwałcenie konstytucji pruskićj przez 
uchwałę sejmu Rzeszy północno-niemiec- 
kićj,justanawiającą najwyższy trybunał han- 
dlowy dla Niemiec Północnych w Lipsku, 
tudzież petycje tegoż członka izby, tyczą- 
ce się kodeksu karnego i ordynacji proce- 
sowćj w sprawach cywilnych dla Związku 
północno-niemieckiego. 

Kreuz Zig zaprzecza wiadomości poda- 
nćj przez jeden z dzienników królewiec- 
kich, jakoby naczelny prezes prowincji pru- 
skićj, a dawnićj w. ks. Poznańskiego pan 
Horn, miał zostać prezesem handlu mor- 
skiego w miejsce pana Camphausena, któ- 
ry objął ministerstwo skarbu. 

Niedawno korespondent londyński do 
Constitutionnela doniósł, że gabinet lon- 
dyński opuszcza dotychczasowe bierne sta- 
nowisko polityki mieinterwencji. Tymcza- 
sem na przedwczorajszym bankiecie danym 
przez „City“ londyńską oświadczył p. Glad- 
stone, że Anglja unikać będzie nadal mie- 
szania się w sprawy polityki zagranicznćj, 
tylko gotową jest zawsze do pośrednicze- 
nia w sporach między mocarstwami stałe- 
go lądu. 


religijny soboru rząd włoski uważa zwo- 
łanie soboru jako akt polityczny obcego 
mocarstwa — a to jako akt uieprzyjazny 
Włochom. Niemnićj rząd nie zakazał bi- 
skupom włoskim brania udziału w soborze 
pod warunkiem, aby uchwałami tegoż się 
nie krępowali. Zresztą rząd włoski nie 
obawia się soboru jakkolwiek nie jest mu 
obojętnym fakt, że Francja pozostawieniem 
załogi swćj podczas trwania soboru w Rzy- 
mie użycza protekcji zgromadzeniu skie- 
rowanemu przeciwko. Włochom. Wpraw- 
dzie rząd włoski wstrzymuje się od wszel- 
kieb kroków dyplomatycznych w tój mie- 


takie położenie rzeczy nie może się przy- 
czynić do utrzymania dobrych stósunków 
między Francją a Włochami,“ 

Im więcćj zbliża się chwila otwarcia 
soboru, tém więcéj mnoży się wieści i po- 
głosęk o sprawach, któremi się będzie 
zajmował. I tak np. do Triester Zei 
donoszą z Rzymu, że papież zażąda 
soboru, aby ogłosił jako dogmat, że po- 
siadłości świeckie papieża stanowią nie- 
rozdzielną całość i że wezwie me 
mocarstwa katolickie z wyjątkiem Włoch, 


aby podjęły 
Adm pr utraconych prowincji dawnego 
państwa kościelnego. 


Telegramy „Kraju.“ 

Lwów 12 listopada. Pietruski odpo- 
wiada na interpelację Skrzyńskiego. Po- 
ała ileś brany delegatem. 

tępcami do iału krajowego wy- 
brani Kowalski i Podlewski. Projekt obję- 
cia funduszu indemnizacyjnego, statut 
szkół realnych przyjęto. Wniosek Krze- 
czynowiczą dla braku kompletu odroesoña; 

(Telegram ten. wysłany ze Lwowa o godz. 3. 
ap rn air A one BB a 


e od 
mój wieczór.) 


Ostatnie telegramy. 
Neapol 12 list. Królewiczowa Małgo- 
rzata powiła wczoraj wieczór syna. 
„, Florencja 12 listopada. Król podpisuje 
znów ważniejsze akta urzędowe. 


Kursa. Wiedeń 12 listopada, g. 12 m.30 
507, zjednoczony dług państwa 59.25.— 59, 
zjda. dług państwa w srebrze 68.80 — Lon- 
dyn 123.75. — Srebro 122.25. Dukat 5.85— 
Akcje kred. 233.50.— Lombardy 247.25,— 
Losy z 1860 r. 93.60. -— Losy z 1864 r. 
117.50.— Akcje franko-austr. 91 —. — Na- 
poleony9.89. — Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
233.75. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
193.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
153.50. — Akcje Banku —.—. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 88.50. — Ak- 
cje banku jen. 40,—. — Renta w srebrze 
68.80,— Bank obrotu —. —. — Tramway 
A 

Redaktor odpowiedzialny 


do mniejszości | Pr. Ludwik Gi umplowicz. 


rze, stwierdza on tylko z ubolewaniem, że 


wyprawę krzyżową w celu 


se 


kretarza 'z warunkiem 


Środek przeciw szczurom, myszom do- 


KRAJ z soboty 13 listopada 1869. 
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peł- 


nieńia obowiązku Policji rewi- 


ZO 


ra przy urzędzie gmianym w 


Mielcu z roczną płacą 300 złr. 
w. a. rozpisuje się. konkurs. 
Podania” mają: być wniesione 
do30 b. m. na ręce podpisanego. 


urzędu gminnego m. Mielca. 


„Władysław Satkowski 


811(2-2) Burmistrz. 


mowym i polnym, kretom, karakonom 


i innemu robactwu. 


Również prawdziwe mydło cytrynowe 
najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu 


i nagniotkom dostąć można w Krakowie 
p Jakóba Goldwaśsera w domu Deichesa 


u 
na 


Stradomiu i Jozefa Jahna; w Tarnowie up 
Wielogórskiego we Lwowie u J. W, Królikowskiego, 
w. Przemyślu u Gatdełschki, w Rzeszowie u / 


Schettte ra i Spółi, w -Czerniowcach u J. Haa 


Sa, 


Ceny: 1 słoik mydła cyrynowego 50 ct. —- Trucizny 


na szczury duży słoik 1 złr. 10 ct., mniejszy 9) 
Na zamówia pojedynczych słoików posyła się 
pobraniem ną poczcie. (406(1-5)T. 


e 
za 


Modes et nouveautés) Mody i nowości 


=de Paris. 


Maison Française. lagazy 


Madame Elisa Houquaud 
de Paris, prócć demment hôtel de Dresde, 
sótant décidée. d'après de bienveilla' te: 

 imstances, A fixer définitivement 
sa résidence á Cracovie 
a ćtabli son salon de modes 
rue Grodzka, maison 


Leon Feintuch. 


Ea cońsćqueunce, elle a Phonneur 
doftrir 4 mesdames des provińces po- 
lonaises de łeur exócuter, sur com 
mande, tóutes les coi.fections que com- 
portent les modes et nouveautćs, telle- 
que chapeaux, coiffures de soirée, 
charmantines d'interićur, robes, man- 
teaux. et mantelets, avec accessoires 
assortis de lingerie, le tout eten tout 
temps selon-le genre et le góut da jour 

Ces dames trouveront chez made 
Elisa Rouquaud, déja con- 
fectiónnćś, mon des articles de trós-grand 


* axe, que natufellement elle’ ne créera 


que sur commande expresse, mais des 


' objets de condition plus usitée et A' des 


prix fort modérés , tout en présentant 
d'ailleurs le nieine cachet dólegarce que 
les co. fections de plus haute nouveautć. 

* Ayant d exerćer commerrialement pour 


son compte, madame Kłisa Rotu- 


quaud a pendant dix ans, à la ve- 
nue de chdque saion, cóufidevtiellement 
fuurni aux premi:$res maisons de modes 
de Paris des crćatio".s variées A elle, 


tions demandées ; — car inutile de dire 
quil nest pas: toujours bon, dans la 
pratique, de s'en tenir strictement móme 
uux pies beaux modèles, consacrés: 
Rue Grodzsa, maison Léon Feintuch. 


paryzkie. 


n francnzki. 


Pani Eliza Rouquaud : Paryża 
dawnićj w hotelu Drezdeńskim, zdecydo- 
wawszy się w skutek uprzejmych wezwań 
do osiedlenia się .w Krakowie, utrzymy- 
wać będzie zakład swój, zacząwszy 
od dnia 1go listopada 
przy ulicy Grodzkićj w domu 


p. Leona Feintucha, 


Niniejszem ma zaszczyt ofiarować u- 
sługi swe szanownym paniom w Krako- 
wiel w Całym kraju, podejmuje się ona wy- 
konywać wszelkie roboty modne jako to: 
kapelusze, mantylki, szarmantynki 
i 'ubiorki, suknie, płaszcze i płasz- 
czyki, z wszelkiemi przyborami, bie- 
lizną; wszystko W najnowszym inaj- 
lepszym guście. 


Szanowne panie znajdą u pani Fisza 
Rouquaud gotowe ubrania wszel- 
kie; kosztowniejsze sprawunki robione 
będą na, obstalunek; zwyklejsze zaś 
artykuły po cenach najumiarkowańszych 
zawsze znaleść będzie można na składzie, 
wszystko zaś według ostatnićj najśwież- 
szćj mody. 785(6 -?) 

Pani Eliza Rouquaud do- 
starcząła przez dziesięć lat prywatnie wy- 
robów swych do najpierwszych i náj- 
większych magazyrów paryzkich, a wy- 
róby te poszukiwane były jako odzna- 


tecznóm bowiem 'dodawać, że nie zaw- 
sze dobrze jest trzymać się niewolniczo 
chociażby najpiękniejszych wzorów. 

Ulica Grodzka dom Leona Feintucha. 


dla dam i 


~~n 


mężczyzn. 


PRRNAO OO EŚŃ 


Biżuterje z nowego metalu nowem złotem zwanego, rugują zupełnie wyroby 
ze złota, tómbardzićj, że ten nowy fabrykat i wyrobem i kolorem zupełnie po- 
dobny do złota, a przytóm osiąga się itę korzyść, że cały przedmiot kosztuje 
ledwie czwartą część tego, co za sam fason złotych biżuterji zapłacić trzeba. — 
Tym sposobem o wieleż częścićj można się zaopatrywać w najnowsze i najmo- 
dniejsze biżuterje. — Podobieństwo tego fabrykatu z wyrobami ze złota jest 


tak wielkie, że 
Najnowsze biżuterje : 
najmodniejszego fasonu z nowego złota, które 
kolor złota zawsze utrzymują i zupełnie imi- 
tują prawdziwe wyroby ze złota, z naślado- 
wanemi do złudzenia kamieniami i emalją 
stósownie do wymogów fasonu. 
Broszki piękne | szt. cen. 40, 60, 80 złr. 1. 
piękniejsze 1 szt. złr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. 
Kolczyki para cen. 50, 80, złr. 1. 
w najlep. gat. złr. 1.50, 2, 2.50. 
Całe garnitury, broszki i- kolczyki cen. 80 
złr. 1.20, 1.60, w najlep. gat, złr. 2, 2.50 
a, 8, 3.0094, 5. 
Branzolety po cen. 50, 80, złr. 1. 
w najlep. gat. złr. 1.50, 2, 3, 3.50, 
Kolje bardzo piękne po cen. 90, złr. 1.20, 1.50. 
Medaljony po cen. 20, 40, 60. 
bardzo piękne cen. 80, złr. 1, 1.50. 
Grzebienie do włosów z oprawą z nowego 
złota po cen. 80 złr, 1, 1.50, 2, 3. 
Pierścienie, do złudzenia imitowane, z różne- 
mi kamieniami naśladowanemi po cen. 30 
40, bo, 66, 80. złr. 1. j 
Bardzo gustowne męzkie łańcuszki do zegar- 
ków krótkie po cen. 50, 80, złr. 1, 159,2. 
Łańcuszki na szyję, bardzo gustowne, fason 
wenecki, po i4), 1.8, 2 złr. 
Szpilki dłu mezczyzn po cen. 20, 40, 6', 80. 
Gueiki do gorsu po c. 1%, 15, 20, BU. 
Guziki do rękawów po cen. 20, 3V, 40, 60, 80. 
Guziczki do kołnieczy po cen. 5i 19, 
Garnitur guziczków do gorsu i rękawów bar- 
dzo gustowne cen. 5:,-80, złr. 1, 1.70. 
Buncik bryloków do żegarka z bardzo gu- 
stownych przedm. złożony c. 6”, 80, złr. 1. 
Prawdziwe złote pierścienie z kamieniami złr. 
1» , 2, 2.50, lsłutowe, opatrzone próbą, 
łańcuszki srebrne, złocone w ogniu, krót- 
kie złr. 35 , 4. 
13łutowe opatrzone próbą długie łańcusz- 
ki na szyję złe: 6, 7. 
t3łutowe srebrne medaljony, w. ogniu 
złocone i emaljowane złr. 2.590, 8. 
Najmodniejsze biżuterje stalowe: 
składające się z wielu pięknie szlifowanych 
stalowych sztyfcików. 
Broszka cen. 40, 60, 80 złr. 1. 
„w srebro oprawna złr. 1.50, 2, 8, 
Para kolczyków cen. 5y, 60, 8%, złr. 1. 


» 


w srebr. opraw. złr. 1.50, 2,3, 3.50. 


fachowy znawca z trudnością ledwie uniknie złudzenia. 


Nowy wieczny kalendarz : 
w formie medaljonu, który jako dewizka słu- 
żyć może. Jestto kalendarzyk z mechaniką 
w ten sposób urządzoną, że wskazuje do- 
kładnie dzień 1 miesiąc i na długi czas z 
niego użytek mieć można. 1 sztuka tylko 
5 e. w lep. gat. 20 dobrze złocony 45 c. 


Bardzo p'ękne biżuterje brylantowe: 


nawet fachowy znawca z trudnością uniknie 

złudzenia, Biżuterje te, oprawione w srebro, 
ze spodem ze złota i szpilką złotą. Bry- 
lanty naśladowane z kryształu i nie tracą 
nigdy blasku; i inne szlachetne kamienie 
doskonale imitowane. 

Broszka złr. 4, >, 6. 

Kolczyki para złr. 4, 5, 6. » 

Guzików do gorsu para złr. 2.50, 3.50, 4.50. 

Szpilki męzkie po złr. 1.80, 2.8, 3, 4. 

Pierścienie brylantowe ze złota złr. 1.2 cnt. 


1.50, „2, 3. 
Krzyżykt i serduszka jako kolje złr. 2, 3, 4. 
Żałobne biżuterje: 
czarne, bardzo piękny fason, ' nadzwyczaj 
trwałe ze szkła Jet, Lawa, i bawolego rogu. 

Broszka cen. 20, 30, 50, 60, złr. 1. 

Para kolczyków cen. 25, 31, 50, 80, złr. 1. 

Branzoleta c. 3°, 60, 80, 1 złr. 

Kolja na szyję cen. 50, 80, złr. 1. 
| Łańcuszek krótki do zegarka c. 25, 37, 60. 
Łańcuszek na szyję c. 30, 80, złr. 1. 
Guziczki do gorsu po 4 cen. 

Para guziczków do rękawów e. 15, 27, 30, 40. 
Grzebień do włosów c. 20, 4 , 69, 8V. 


Zawsze woniejące biżuterje 

z rośliny indyjskićj, wydającćj zawsze przy- 
jemną woń, wyrobione podług najświeższćj 
mody. Biżuterje te już to przez, elegancki 
| wyrób, już przez swój miły zapach, są dzi- 
| siaj nadzwyczaj ulubione. Dama ozdobiona 
takim garniturem, wszedłszy do salonu, w 
paru minutach zapełnia go nadzwyczaj miłą 
wonią. 
Broszka c. 8) złr. 1, 1.20, 1.50. 
Para kolczyków e. 80, złr. 1, 1.20, 1.50. 
Bramzoleta c. 50, 6”, 80 do złr. 1, 1.50. 
Koja c. 60, 80, do 1 złr. 1.50, 2, 2.50. 
Łańcuszek męzki do zegarka, woniejący złr, 

1.4". 


Wyroby ze srebra l3tój próby najświeższego fasonu. 


opatrzone. stęplem 


Tylko przez wielkie zakupno po 
i zużytego srebra, jestem W mo- 
cenach wyroby z dobrego srebra. 


urzędu probierczego, 


nizkićj cenie ze starego połaman. 
żności sprzedawać po tak nizkich 


— Przyjmuję także w zamian stare srebro. 


Powyższe towary po tych cenach tylko w składzie podpisanego nabyte 
być mogą. — Cenniki wszystkich na składzie towarów, przesyłam na żądanie 


gratis. — Posiadanie takiego cennika , 


niezbędnóm jest dla każdego. 


Der Pracht.- Bazar, A. Friedmann, Wien, Praterstrasse Nr. 26 


402 ń 100, 16,150 4.47, 40, 30, 22, 12 tal. sr. 
pruskich. 
Każdy wylosowany los, musi wygrać. 
1 cały oryg los państwowy kosztuje 7 fl. w. a. 
1, oryg. losu pańs. A 
y 194 
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VE AaS ML x WIEL 
Za przesłaniem należytości, albo na 


3 
ogo- 
dniéj za złożeniem na poczcie pieniędzy. Ka. 
żde zamówienie, nawet z najodleglejszych 
stron, natychmiast odwrotną pocztą załatwio- 
ném. zostanie, a po nastąpionem losowaniu, 
bezwłocznie Interesantom przesłane zostaną 
wygrane pieniądze wraz z listą wygranych, 
Powyższe losy należy rozróżnić od zakaza- 
nych prawem promes, każdy bowiem zama- 
wiających, otrzyma 'do' rąk własnych orygi- 
nalny los państwowy. 
W ciągu 6 tygodni będą miały miejsce 2 
wielkie losowania głównych wygranych wilości 
327,000, 2 'á 80,000, 20,000 2 á 10,000 
Osiągnienie podobnego szczęścia żaden pe- 
wnie inny interes nie przedstawia 
Jakkolwiek w ogłoszeniach tego rodzaju po- 
dobnie wielkie wygrane figurują, należałoby 
jednak w własnym interesie przekonać się, ile 
jest prawdy w tych ogłoszeniach hamburg- 
skich kupców. 

Prosimy o zgłoszenia spfeszne z zupełnem 
zaufaniem pod adresem. 
Gebr. Lilienfeld 
Haupt-Comptoir, Bank u. Wechsel-geschäft 
in Hamburg. 817(1-10). 


LU 


mm Przy zamówieniach oprócz oznacze: 
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (árodkiem naokoło) 
długości kroku (od' samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posylce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od'mas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać. 
„ Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie, 
EEE Przónoszóne suknie dla mniój zame- 
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia, 668(8-2) 

Z uwagi, Że nasz rozległy skłąd zaopą- 
trzony w suknię rozmaitój miary w najlep- 
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na- 
szego zakładu krąwieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy jch zaufaniu. 

Oczekując jak „allieanisjszych zamówień, 

zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawievcy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 

Graben N, 8, zum „Stock im Eisen,“ 


Świeżo wynaleziony szlachetny metal! 


Tylko tu 
prawdziwy. 


Złoto talmi! 


Tylko tu 
prawdziwy. 


3 ( Gwarantuje się, Że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy- 
nie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umoźliwić, z 


Biżuterje: 


dla dam: 

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20, 1.80, 
2.50, 3, 8.50; 4. 

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr, 1.50, 2, 2.50, 
8, 3.50, 4, 4.50. 

1 Gurnitur: broszka i kolczyki (cały garni- 
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 8, 
Ar b 4.50, b, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 

ACH 

1 Prześliczna kolja na szyję, dla. dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1:50 w przednim 2, 2.50, 

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7. 

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 150, 2, 2.50, 8. 

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub: bez 
cen. 50, 80, złr. 1,50, 2, 2.50, 

1 Bardzo. piękny naszyjnik z mcdaljonem 
złr. 280, 8, 3.50. 


Biżuterje z brylantami 


i dla męzczyzn: 

1. Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze- 
garka złr. 1, 1.80, 1.60, 2, 2.50, 8, 8.50, 4. 
A WIZ złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50,5, 

50, 6. , 

1. Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4.50, 5, 550, 6, 7. 

1. Piękna szpilka do szalika lub krawatki e. 
50, 80, złr. 1, 1,50, 2. 

1. Bardzo piękny medaljon do męzkich łań- 
cusz zegarka złr. 1 2.50 8 

1. Buncik do bryłoków 40 > POD 

1. Para najmodniejszych guziczków do reka- 
wów z kamykami emalizowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 

1. Garnitur guticzków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85 złr. 1, 1.50, 
1.80, 2, 2.50, 8. 


zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna. Bi- 
żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 


talmi, kamienie z górnego kryształu szlitowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigd 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego Said yz 


1 Broszka złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun- 


1. Para guziczków do rękawów A 1,80, 2,80. 
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Erster Pariser Basar fir Oesterreich in Wien, 
BAĘ” Kærntnerstrasse 51. Palais Todesseco. TAE 


Listy w każdym: języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zuliczką pocztową lub na- 
desłaniem gotówki, —, Ilustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis, 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
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